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(Kilka słów o wyisaej szkole ro ln iczej w Du- 
M an ach  z powodu podróży inspekcyjnej pana radcy 
Heckera. — Program dla środkowego stionnictwa 
centralistycznego.)

Umieściliśmy przed kJku dniami udzielony 
nam z dyrekcji szkół rolriczych w Dublanach 
obszerny prospekt, streszczający plan nauk, roz
kład wykładów, jako też wmraki przyjęcia i u- 
trzymania uczniów. Nawiąinjąc do tego pozwo
limy sobie podnieść na nowi) kwestję, która mi
mo woli nasuwać się musi, ile razy jest mowa o 
fabianach każdemu, kto pjzywykł zastanawiać 
s>ę nad sprawami krajowemu

Jest to mianowicie pyttnie: dlaczego kome
c i e  „wyższa" szkoła'rolnicza ma mieścić się
*  Dublanach ? ,

Oto przejdźmy wykaz przedmiotów, wykla- 
danych w wyższej szkole rolniczej w Dublanach, 
a przekonamy się. że z 33 tychże przedmiotów, 
26 naie;,y do kategorji czysto teoretycznych wy
kładów, które zupełnie nie potrzebują folwarku 
do objaśnień, a we Lwowie i lepiej i tańszym ko
l te m  mogą być wykładane, (właszcza, gdy się 
Heimie w- rachubę nagrom adzę  przy tutejszych 
tokładacłi pomocnicze środki naukowe! Ażeby 
czytelnicy sami mogli osądzić, 0 ile słusznem 
jost to nasze zdanie, pozwolimy sobie_ wymienić te 
przedmioty, które jak mniemamy, nic by na tern 
hio ucierpiały, gdyby uczniowie wyższej szkoły 
rolniczej słuchali wykładów o nich nie konie
cznie w Dublanach, lecz w oddalonym od Du
blan o milkę jedną—Lwowie. Oto te przedmioty, 
(któie tu przytaczamy w tyn) samym porządku, 
.lak są podane w oficjalnym prospekcie): Ekono- 
mi& polityczna, statystyka rolnicza, wykład u 
staw i przepisów administracyjnych odnoszących 
81 § do rolnictwa, historja rozwoju rolnictwa i li
teratura rolnicza, teorja szacowania dóbr, ra
chunkowość gospodarcza, ogólne zasady gospo
darstwa lasowego, zoologia, anatomia i fizjolo
gia roślin, mineralogia, geognozja i petrologia, 
fizyka, meteorologia i klimatologia, geografia fi
zyczna, chemia ogólna i analityczna, chemia roli 
i nawozów, technologia ogólna, technologia rol
nicza i szczegółowa, weterynarja, inżynierja wiej
ska, nauka projekcji, mechanika, miernictwo i 
niwelacja, budownictwo wiejskiej, melioracje i ry
sunki linearne.

Cóż zostaje z wykładów, ktćfre koniecznie wy
magają do objaśnienia i praktycznych doświad
czeń roji, łąki, ogrodu, obory i'fo lw arku? Oto: 
ogólna nauka o roli i jej npr.yUte, nauka o pro
dukcji roślin gospodarczych, uprawa łąk, sado
wnictwo, ogrodnictwo, pasiecztfictwo, chów zwie
rząt, i ekonomika rolnicza.

Obaczmyż teraz, czy opłaci się dla tych kil
ku przedmiotów narażać kraj lia olbrzymie ko
szta fundowania samodzielnej akademii rolniczej 
w Dublanach? Wszakże juz teraz sprowadzanie 
ze Lwowa docentów do Dublan kosztuje coro
cznie wedle preliminarza 100A tyr A czyż np. 
pp. dr. Benoni, który jeździ do Dublan dla wy
kładów geografii i klimatologii, inżynier Karpu- 
szko dla melioracyj, Kubicki dla weterynarji, dr. Till 
dla wykładu ustaw, Tynieckijdla botaniki, oddecha- 
jąc powietrzem dublańskiem potrafią lepiej, do
kładniej i piękniej wykładać przedmioty, stano
wiące ićh specjalność, niż -we Lwowie? A inne 
znów z wymienionych powyłej 26 teoretycznych 
przedmiotów, dla którychj ̂ utrzymuje kraj spe
cjalne siły nauczycielskie w Dublanach, co na 
tern zyskają pod względem dydaktycznym, że 
wygnane będą na wieś, na fol>yark ?

Jeszcze może niewarto byłoby podnosić spra
wy Dublan, gdyby tu nie chodziło o bardzo ztia-' 
czne koszta — i gdyby nie zanosiło się na dal
sze, jeszcze znaczniejsze w y ^ tk i, mianowicie 
n a  b n d o w ę  g m a c h u  n o w e g o ,  w k t ó -
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Już w tegorocznej sesji sejmowej ma Wy
dział krajowy wnieść w tym przedmiocieodpo- 
wiednie wnioski finansowe do sejmu.

Nie możemy przypuścić, ażeby reprezentacja 
kraju popełniła takie marnotrawstwo grosza pu
blicznego. Bo, zapytujemy, na co budować w Du
blanach gmachy osobne na sale wykładowe, gdy 
w wspaniałym gmachu szkoły politechnicznej we 
Lwowie snadno i dziesięć'razy tylu uczniów mo
głoby słuchać wykładów, ilu ich jest teraz w 
Dublanach? Na co tam budować i utrzymywać 
muzea mineralogiczne, zoologiczne, anatomiczne, 
botaniczne, mechaniczne, gabinet fizyczny, labo- 
ratorjum chemiczne, roślinno-fizjologiczne, zoolo
giczne , chemiczną stację doświadczalną i t. d., 
gdy istnieją już we Lwowie bez porównania do
kładniejsze, lepiej uposażone, obfitsze pod każ
dym względem zbiory i pracownie naukowe spe
cjalne w szkole politechnicznej, na uniwersy
tecie, w szkole leśnictwa? Ileż to kosztowałoby, 
zanim Dublany mogłyby przyjść do podobnego 
zbioru przyrodniczego, jak  muzeum hr. Dziedu- 
szyckiego! Alfcoż ogród botaniczny i muzeum 
botaniczne przy uniwersytecie czy niezdołałyby 
zastąpić ogrodu botanicznego i laboratorjum fizjo
logicznego w Dublanach? Alboż zbiory naukom ti 
szkoły leśnictwa nie mogłyby służyć także do 
nauki leśnictwa dla uczniów wydziału rolniczego, 
taksamo jak środki naukowe wchodzącej obecnie 
w życie szkoły weterynarji do nauki weterynarji 
dla uczniów tegoż wydziału, gdyby on przesie
dlony został do Lwowa ?

Budowa laboratorjum chemicznego w Dubla
nach ma już zresztą swoją historję — a właśnie 
ten skandaliczny wypadek, roztrząsany w prze
szłym roku w sejmie, wcale nie przemawia za 
tem, ażeby kierownicy szkoły dublańskiej tę bu
dowę sami traktowali jako zbyt naglącą i nie
odzowną...

Obrońcy idei fundowania kosztem kraju a- 
kademii rolniczej w Dublanach podnoszą jako 
główny swój argument, że to zakład krajowy, 
gdy akademia techniczna we Lwowie jest zakła
dem państwowym, więj nie godzi się niby tej 
„obywatelskiej" instytucji oddawać rządowi. Gdy
by „obywatelstwo1* utrzymywało Dublańską szko
łę, jak to niegdyś bywało, to jeszcze ten argu
ment mógłby mieć jakieś znaczenie. Lecz wia
domo, że dziś jost to zakład krajowy, utrzymy
wany z tundnszów publicznych. Zresztą od cze
go układy, od czego rachunek? Czyż nie mo- 
żnaby przy utworzeniu przy szkole politechni
cznej we Lwowie wydziału rolniczego w miej
sce dublańskiej wyższej szkoły rolniczej, zastrzedz 
należycie prawa kraju do czuwania nad duchem 
i kierunkiem nauk w tym zakładzie ? Czy 
tenże wydział nie mógłby mieć zupełnie odrę
bnej organizacji własnej, jak np. miała niegdyś 
szkoła chirurgów przy uniwersytecie tutejszym, 
albo teraz jeszcze ma szkoła ogroduicza, albo 
kurs farmacentów przy tymże uniwersytecie?

Budowa gmachu szkoły politechnicznej ko
sztowała około dwa miliony złr., roczne jej utrzy
manie kosztuje 81.000 złr. w. a ,  a wszystkie 
przedmioty wykładane na jej trzech wydziałach 
dotychczasowych razem wzięte nie mają dla ma- 
terjalnych interesów kraju tak doniosłego zna
czenia, jak może mieć na akademicką stopę u- 
rządzona nauka rolnictwa. Roczny koszt nauki 
jednego słuchacza politechniki wynosi teraz prze
szło 400 złr. w. a. To już jest wiele. Lecz Du
blany kosztują znów wedle uchwały bndżetowej 
sejmu krajowego 38.000 złr. rocznie, szkoła „wyż
sza" 20.00.) złr. netto. Więc podług liczby 
uczniów z ostatnich lat sama nauka kosztuje fun
dusz krajowy na każdego ucznia wyższej szkoły 
500 z ł r , nie licząc kosztowności utrzymywania 
ich na wsi za gotówkę (wikt 25 złr. miesię
cznie, pomieszkanie 10 złr., ciągłe przejażdżki

do Lwowa itd.) dla rodziców tak, że faktycznie 
tylko synowie wielkich panów albo stypendyści 
mogą pobierać nauki w tej szkole.

Krótko mówiąc to wszystko, co przytaczają 
za przekształceniem wyższej szkoły rolniczej w 
Dublanach na samodzielną akademię rolniczą, o- 
piera się na marnych frazesach bez treści a wcią
ga kraj w coraz większe koszta. Jeżeli zaś po
zostawi się w Dublanach gospodarstwo doświad
czalne, i zorganizuje się tam porządną rolniczą 
szkołę elementarną, jakoteż szkołę dla niższego 
personalu folwarcznego i do robót melioracyj
nych, to już opłaci się sowicie ten zakład kra
jowi.

Bawi teraz w Galicji pan Hecker w charak
terze delegata ministerjalnego dla zbadania po
trzeb naszego gospodarstwa rolnego. Pragnęliby
śmy przeto zwrócić jego uwagę na kwestję Du
blan, i spodziewamy się, iż każdy, kto o sprawach 
krajowych sądzi trzeźwo i bez jakichś uprze
dzeń stronniczych, musi przyznać słuszność wy- 
łuszczonym tu poglądom naszym na ten przed
miot

Zastrzegamy się zresztą, i i  niniejsze uwagi 
bynajmniej nie mają na celu ubliżyć w czeinkol- 
wiek czcigodnemu gronu profesorów wyższej 
szkoły dublańskiej. Każdy z nich dobrze spełnia 
co do niego należy i pod tym względem nikt 
sumienny nie może im zrobić żadnego zarzutu. 
I  nam też nic podobnego przez myśl nie prze
szło. Chodzi nam tylko o to, że sam zakład, zda
niem naszem, jest w Dublanach n ie  n a  m i e j 
scu.

Ci co profesyjnie uganiają się za tekami mi- 
nisterjalnemi, teraz przekonawszy się, że ani ce
sarz Wilhelm ani też nikt z Madiarów nie chce 
protegować centralistów, owi Suessy, Plenery, 
Russy itp. oświadczyli, jak  wczoraj wspomnie
liśmy, że lewica na żadną pomoc nie liczy i chce 
stać na własnych tylko nogach — za to organa ich 
trzykroć więcej miejsca poświęcają królowi ha
wajskiemu niż podróży cesarza po południowych 
Niemczech i Vorarlbergu. Fak t ten już został 
podniesiony, a że przeciwnicy centralistów po
trafią zeń skorzystać, to nie podlega wątpliwo
ści. Jeżeli tak dalej pójdzie, nie będzie nikt 
śmiał w sferze „decydującej" wspomnieć nawet 
o centralistach — gdy tymczasem rozkład coraz 
bardziej szerzy się w całym ich obozie.

Aby zapobiedz i jednemu i drugiemu, i ra
tować co się jeszcze da uratować, rozsądniejsze 
kółka centralistów mmyślityA^rytworzyć pośre
dnie stronnictwo, a raczej frakcję, w swoim o- 
bozie Pierwszą o tem wiadomość podały pisma 
czeskie, przyjmując ją  dość przychylnie, ale nie 
wierząc, aby się zamiar ten ziścił. Jest już kil- 
k a tygodni temu. Nagle poczyna teraz wykazy
wać 7P taka ói-odfcow*
frakcja centralistów na nichyosię im nie zdała, 
gdyż albo by była czemś podobnem do klnbu 
hohenwartowskiego, a wtedy liberały by się od
wrócili, albo też byłaby narodowo niemiecką, a 
w takim razie Czechom wstrętną ; i że bardzo źle 
czyni Politih, organ fanatyczny w swoich zasa
dach, jeżeli kontent jest, iż hr. Taaffe dobierać 
ma sobie na najwyższe posady rządowe takich 
ludzi, którzy ani są centralistami, ani federali- 
stami, ale figurami bezbarwnemi.

Ten artykuł spowodował Starą Pressę do 
jawnego już wystąpienia z tą  środkową partją 
centralistyczną. Najprzód tedy odzywa się do 
Deutsche Z tg , że „to wszystko bardzo piękne 
jest na papierze — tylko o jednej rzeczy zapo
mnieli te gaduły marzycielskie — mianowicie, 
że skoro feudalno-narodowe stronnictwa nie po
winny rządzić w Austrji, a między centralistami 
zgody niema, więc w ogóle rządy były by nie
możliwe, a bez rządów państwo koniec końców

obejść się nie może. Ba, ale tym panom nie o to 
chodzi; zdaniem ich, państwo istnieje dla partyj, 
a jeżeli toaleta partyjna trochę zderanżowana, 
no, to państwo chwilkę zaczekać powinno."

W  następnym artykule kierującym Stara 
PresBe przystępuje do rzeczy:

„Za kilka dni mąż, który ku wielkiemu swo
ich jawnych i ukrytych wrogów zmartwieniu tak 
długo milczał — dr. Herbst zabierze głos, wy
powie swoje zdanie o sytuacji i swoje wobec niej 
stanowisko, a tem samem oraz określi stanowi
sko, jakie zapewne zajmie przeważna część po
słów centralistycznych na sesji sejmowej i raj cha
ra towej. A temsamem więc wydane będzie i har 
sło, co nas czeka — czy nowa era walk zażar
tych, czy doba transakcyj. Stronnictwo środko
we będzie poważnym dyktatem albo utworzone, 
albo uprzątnięte."

Następnie określa Stara Pretse to stronni
ctwo środkowe:

„Określić je łatwo, bo już, i to jako decy
dujące stronnictwo, istnieje — w Izbie panów. 
Jest ono ściśle wiernokonstytucyjnem, więc „cen- 
tralistycznem"; czuwa pilnie nad znaczeniem nie- 
miectwa w Austrji, i wobec klerykałów kapitu
lować nie myśli, jak tego dowiodło oporem prze
ciw wnioskom Lienbachera. Opierało się i pra
wicy Izby panów i większości Izby posłów, i 
jest szanowanem. Stało się zaś możliwem przez 
to, że członkowie onego są niezawiśli od szybo- 
letów każdodniowych, od reklamy jak i od o- 
szczerstwa tych, co w podawaniu codzień senza- 
cyjnych wiadomostek uważają już całkowite speł
nienie swoich obowiązków politycznych. Dalej 
stało się decydnjącem przez to, że znosząc się z 
takimi mężami jak Schmerling, Hye, Unger, Has- 
ner, kierowało się polityką państwową a nie 
partyjną, i poważne sprawy poważnie trakto
wało.

„Wszak znajdzie się przecie i pomiędzy 
centralistami Izby posłów dość ludzi niezawi
słych, którzyby takąż drogą do takiego samego 
znaczenia dójść zdołali, a przynajmniej tego 
spróbowali, aby w razie nieudania się próby, 
winę nieudania się na rząd zwalić można. Jak  
zaś stronnictwo to postępować ma, poucza po
gląd na to, co ogół centralistów w interesie 
państwa a co w imię swoich zasad uczynił, i co 
postawił na kartę — dla hegemonii politycznej, 
którą sam jednak odepchnął od siebie.

„Tak np. opór przeciw ustawie wojskowej, 
wypchnięcie centralistycznych ministrów z gabi
netu Taaffego, i wykurzenie hr. Coroniniego z 
prezydentury Izby posłów — wszystko to było 
polityką partyjną. Tem też była zgiełkliwa Akcja 
przeciw regulacji podatku grantowego i ostate
czne rozszczepienie się stronnictwa w tej spra
wie; dalej heca przeciw kompromisom w sprawie 
wszechnicy czeskiej, tudzież odmówienie budżetu. 
Państwową zaś polityką był opór przeciw Lien-
b a c f c e r o w c Ł i m  w n i o s k o m  s z k o l n y m ,  t u d s i o i  p i z c t -  
ciw wnioskom Hohenwarta — mimo że forma 
exodu chybioną była, — wreszcie opór przeciw 
wnioskowi Zeithammera i niedopuszczenie pe
wnych zachcianek autonomistycznych do central
nego prawodawstwa.

„Otóż takie stronnictwo środkowe zdołało
by postępowaniem rozsąduem, w zasadzie poje- 
dnawczem a ścisłem w rzeczy uspokoić narodo
we frakcje prawicy; ono tylko potrafi skruszyć 
pęta, które z obawy przed represaliami lewica 
sobie nałożyła, i w istocie utworzyć koalicję u- 
miarkowanych żywiołów liberalnych.

„Jeżeli kto ze szczerego przekonania odpo
wie na to, że nie chce być „umiarkowanym" — 
to dobrze; z tym dyskusja jest możliwa. — Ale 
tylko obłudnicy mogą nam odcinać, iż nie chcą 
być „federalistami". Pytamy się : Któż od was 
wymagał, abyście federalistami się stali?  Zapra
wdę, litość i obrzydzenie przejmuje na widok,

jak kłamstwo i szalbierstwo ogólnym niestety 
stały się orężem. Na taką taktykę tylko fakta 
pomogą — argumentować tu byłoby tyle, co h i
szpańskim tortem chcieć nasycić głodnego 
słonia*.

W nadeszłej równocześnie Gazecie Kotoń
skiej napotykamy artykuł w tymże samym duchu 
napisany, unikający wyrazu „stronuictwo środ
kowe", ale jeszcze dokładniej — i rozumniej o- 
pisujący, co centraliści robić powinni, aby się o- 
c&lić z przepaści, w którą samochcąc wleźli. 
Centralistów zowie nie jedynymi, ale najlepszy
mi przedstawicielami niemiectwa w Austrji, i ka
że im st&ć się zdolnymi do objęcia rządów, mia
nowicie przez to, aby porzucili donkiszocką opo
zycję w sprawie np. bośniackiej i polityki opor- 
tunistycznej się trzymali; aby unikając skrajnych 
kierunków, zgodzili się na zdrowy a namacalny 
program ekonomiczny i finansowy; aby dążyli do 
rzeczy pozytywnych; aby się zgodzili, co jest 
łatwem przy dobrej woli, bo kontrastu w poglą
dach pojedynczych koryfeuszów są urojone, oso
biste, a nie rzeczowe. Powinni też unikać wy
wlekania swoich brudów i rywalizacji Suessów, 
Plenerów, Herbstów itd. na widok publiczny, tu
dzież politycznego masakrowania takich ludzi jak 
Herbst.

Gazeta Kotońska tak kończy: ,,A więc je- 
dnem słowem: pierwszem zadaniem centralistów 
jest, aby — najlepiej na zebraniu najznakomit
szych posłów — porozumieli się i ułożyli pro
gram nie frazesów, ale polityki praktycznej, po
zytywnej, a następnie, aby zaprowadzili w swo
im obozie ścisłą karność, niedopnszczającą obija
nia się nawzajem czy to w parlamencie czy po 
dziennikach. Precz odtąd z rywalizacjami —- je
den niechaj wodzem będzie! ‘

Na to wszystko powiemy: bardzo to ładae 
na papierze, nawet bardzo rozumne i jedynie 
właściwe — ale dopóki Herbst Herbstem, Ple
ner Plenerem, Kopp Koppem, Suess Suessem, 
Neuwirth Neuwirthem i t- d., i dopóki żydki ste
rają dziennikarstwem centralistycznem, wszystkie 
te złote rady na nic się zdały.

Kopalnie nafty w Niemczech.
Nowy konkurent występuje obecnie do walki 

w handln naftowym, mianowicie — N i e m c y !  
A że będzie to wcale groźny przeciwnik, oka
zuje się z następującego opisu świeżo odkrytych 
kopalń nafty w Niemczech, który wyjmujemj 
z Gazety Kotońskiej :

■^Lfineburgskieh równin — piszą do Gaz. 
Kol. z Hanoweru pod d. 91. lipca br. z tegc 
okrzyczanego, pustynnego zakątka północno-za 
chodnich Niemiec, rozeszła się teraz ciekawa 
wieść, która nietylko cały Hanower poruszyła 
lecz daleko, po za granicami tej prowincji po- 
te1” » -rj-wołcia wrażenie. Siły ludzkie i wy
trwałość zdołały tam wydobyć z opustoszałego 
gruntu skarby, których istnienia dawno domy
ślano się, lecz których odkrycie, pomimo uciążli
wych poszukiwań, dotychczas nie udawało się. 
Są to źródliska naftowe które teraz odkryte zo
stały — tak obfite, iż powszechnie poczytują je 
za równie silne jak źródła nafty w Pensylwa
nii w Ameryce, która jest matką przemysłu 
naftowego...

„Przy kolei Hanowersko-Brunświckiej o 35 
kilometrów od miasta Hanoweru leży mieścina 
Peine, ctórej ciche ulice od kilku dni ożywion 
są uwijaniem się licznych przybyszów obcyct 
których tu ściągnęła po części ciekawość a po 
części chęć zysku. Z Peine do Oelheim — ta i 
bowiem ochrzczono osadę powstającą przy ko
palniach nafty — jest zaledwie ośm kilome
trów.

„Prowadzi tam droga dobra, po większej czę
ści szosa, ocieniona smukłemi brzozami. Oko-
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P O L A K -Y A K K E E
POWIEŚĆ

z życia Polaków w Ameryce północnej
przes

dawnego Bakałarza z Lwigrodu
autora

„ A n io ła  P a ń s k ie g o .*

(Ciąg dalecy.)

Właśnie przechodził koło jednego domku i 
przez otwarte okna zobaczył pracownię szewca, 
która mimo wcześnej godziny już’ była w ruchu. 
Drzwi się otworzyły i wyszła % nich kobieta 
chędogo ubrana, jak zwykle ubierają się mieszczki 
w Ameryce, z koszem w ręku. Ża nią wyszedł 
mężczyzna silny i czerstwy, szpakowaty, o jednej 
kuli.

Szymon mijał dom, gdy usłyszał, jak  męż- 
czyzua do kobiety przemówił po polsku: Jagusiu, 
nie zapomnij wstąpić do składu.

Jak  promień jasnego słońca W ciemnej nocy, 
tak  te brzmienia ojczystej mowy rozradowały 
serce Szymona. Stanął jak wryty, wpatrzył się 
w twarz szewca; szewc również z ciekawością 
poglądał, Jagusia się zatrzymała.

Chwila milczenia... przypominania. Obaj 
mężczyźni pożerali się oczyma i mimowolnie 
idąc sobie naprzeciw, pamięcią cofali się wstecz, 
aż szewc krzyknął: Pod Grochowiskami!

Szymon rozszerzając ramiona, zawołał: — 
Bruzda!

I  obaj dawni towarzysze broni uściskali się 
i Wtłoczyli się do domu, a Jagusia za nimi

Istotnie był to Tomasz Bruzda, który pod 
Grochowiskami ciężko ranny w nogę, doznał 
przytułku w tej samej chacie wieśniaczej, do 
której Sosnowskiego przyniósł był Szymon.

Zaczęły się wzajemne opowiadania przy 
śniadaniu, które Jagusia przyrządziła. Bruzdy

historja krótka. Straciwszy nogę, którą musiano 
odjąć, obawiając się zemsty Moskali, zabrał się 
z Jagusią, wówczas narzeczoną i emigrowali do 
Ameryki. Znając dokładnie szewstwo, lnbo z 
początku biedował, zanim nauczył się pracować 
sposobem amerykańskim, po dwu latach ciężkiej 
pracy stanął o własnych siłach. Teraz ma żonę, 
czworo dzieci, ten domek i dobrze mn się po
wodzi. Smutno mu tylko, że w N. Orleanie tak 
mało jest Polaków i zamiarem jego jest prze
nieść się W okolicę, — gdzie Polonia gęściej 
osiadła.

Szymon opowiedział mu swoje koleje. Gdy 
zaczął mówić o Redheadzie i tegoż spółce ze So
snowskim, Bruzda, jakby sobie przypominając, 
przerwął mu: Redhead? Redhead, to zapewne 
ten sam, bo o tem wtedy w całem mieście mó
wiono  i

— O czem mówiono?
•— Ożenił się byi w Meksyku z bogatą Hisz

panką lecz ułomną, i tutaj przy wylądowaniu 
przypadkiem wpadła w rzekę i utonęła bez 
śladu.

— Więc Redhead wdowcem! — mówił za
stanawiając się Szymon.

— Ależ do diaska! Przecież muszę zoba
czyć mego kochanego pana Sosnowskiego, toby 
było pięknie 1 .

monem ku rzece. , , , . . .
 Tvlko ie  temu już sześć lat—mówił po

drodze, a Bob wówczas już był bardzo starymi

Naprzeciw Nowego Orleanu po prawej stro* 
nie rzeki Mississippi leży miasteczko Algiers. O ile 
Orlean starał zabezpieczyć się ogromnemi to
mami i groblami przeciw wylewom „Oica wód , 
o tyle Algiers prawie jest otwartem na wszy
stkie tegoż napady. Jedynie wyższe położenie 
chroni je niedostatecznie przed niebezpieczeń
stwem. Za to n& około Algiersu rozwija się cu
downa, prawie zwrotnikowa wegetacja: banany,

magnolie, akacje, wiecznie zielone dęby, cedry, 
morwy, sykomory, drzewa tulipanowe prócz nie
zliczonych krzewów rosną tutaj dziko i docho
dzą dc nieznanej nam wysokości nadzwyczajnych 
rozmiarów. W dalszej odległości widać łany ry 
żu, kukurudzy, tytoniu, lasy pomarańczowe, plan
tacje bawełny i trzciny enkrowej. Im bliżej 
rzeki tem mniejsza wegetacja drzewna, a za to 
olbrzymia traw a szuwarowa, gąszcze lasów cy
prysowych, kaktusów, wijących się jaśminów. 
Otóż wśród takich zarośli, około cztery mile po
niżej Algiersu stola chato, a raczej szała3 Sta
rego Boba na małym piasczysto - gliniastym pa
górku. Od strony miasta była niedostępną, gdyż 
bagno szerokie, porosłe szuwarem, krzewami cy- 
Ptysowemi, mchem, pełne topieli, przystęp czy
niło niemożliwym. Trzebaby wiele nałożyć dro
gi na około, aby się tutaj dostać. Od strony 
południowej te same były przeszkody w drodze.

edynie od rzeki wiodła wązka między szuwa- 
rem i krzakami udeptana ścieżka do chaty.

Otóż tu  była rezydenęja dzisiejszego rybaka- 
przemytnika. Rzadko kto tutaj zaglądnął; chyba 
jaki murzyn przekradający się z  nieopłaconym 
whiskeyem lub hawańskiemi cygarami, które 
składał w bezpiecznym schowku, aby je później 
częściowo w mieście sprzedać lub między swoi
mi znajomymi mieniać na ryż, mięso i sól i Let
nicy miejscy podejrzywali Boba, że trudni się 
przemycaniem, wpadali czasem do niego; ale za
wsze zastali go albo łowiącego ryby albo sie
dzącego spokojnie przed chatą, zajętego napra
wianiem sieci rybackich. Mimo najdokładniejsze
go przetrząsania nigdy nic podejrzanego nie 
znaleźli. Bob miał tokże inny zarobek. Liczne 
wypadki, jakie się działy na rzece, przynosiły 
mu wcale niespodziane dochody. Wyławianie 
sprzętów z rozbitych- statków, dobywanie topiel
ców, obieranie ich z wszystkiego, co miało jaką 
wartość, było u niego powszednią rzeczą. Miał 
zresztą swoje znajomości w mieście, gdzie spie
niężał to, co mu jaki topielec, jak mawiał, do
browolnie odstąpił,

W godzinach porannych Bob na swej łodzi 
odbijał od brzegu i łowitywyby. Dziś właśnie 
ani łodzi ani Boba nie było wyidać. Starzec był 
chory od kilku dni i leżał w chacie na tapcza
nie. Koło niego na ławie siedział murzyn Le

wis; na stole stała spora flaszka whiskeyu i 
kilka szklanek.

— To lekarstwo, mówił Bob ciężko oddy
chając, coś mi przyniósł z miasto do niczego; 
piesby się niem struł i

— Napij się whiskeyu, ten nad wszystkie 
lekarstwa.

— Podaj 1 czuję, że nie długo już będę się 
nim pieścił.

Lewis podał mu pełną szklankę; Bob wy
pił ją  duszkiem, mlasnął językiem, wstrząsł się 
i rzek ł: Gorzki!

— Język ci skostniał; to przecież ten whi- 
skey, co go przyniósł Joe.

— H a! trzeba się zabierać ztąd, mówił Bob. 
Skoro już whiskey nie smakuje, niema tu co ro
bić. — Głupio na tym świecie!... Po chwili rzekł: 
Ten whiskey zamiast rozgrzewać, chłodzi; przy
kryj mnie tym kocem 1 T aaak ! Teraz idi 
przynieś tabakierkę.

Lewis wyszedł z chaty, o jrzał się kilka 
razy, nadsłuchiwał, obszedł na około W tył, za
głębił się kilkanaście kroków W gąszcz i wkrót
ce w szedł do chaty ze skrzynką, czyli tabakier
ką, postawił ją  na stole i przysunął ze wszy- 
stkiem do Boba.

— Która godzina? zapytał story.
— Niema więcej jak ósma
— Nalej mi jeszcze teg o , i wskazał na fla

szkę, zimno mi! i wypił podaną szklankę. Głu
pie to życie 1 człowiek ma już 80 l a t ; nie był 
ani plantatorem, ani bankierem, tłukł się po 
morzu, był głodnym sześć razy na dzień, żył 
jak murzyn przed Lincolnem... wartoby już raz 
skończyć. A p rz e c ie ż .G łu p ie  to życie! czy 
uwierzysz, Lewis, chciałbym jeszcze żyć.

— A na co? — zapytał w swej rubasznej 
naiwności murzyn.

— Aby znowu być sześć razy na dzień gło
dnym! Głupie to życie! Rzuć tom na nogi ten 
płaszcz; taak l może się ogrzeję. — Otwórz ta 
bakierkę I

Lewis otworzył skrzynkę,
— Powyjmuj! rzekł Bob.
Lewis wyjmował rozmaite rzeczy, niektóre 

obwinięte w szmatki lub papier, inne bez zawi
nięcia; wykładał na stół. Była to istna tandeto.

Pistolety, rewolwery, noże, cygarniczki, grzebie 
nie, szczotki, pudelka i t. p. ale prawie wszj 
stko nie wielkiej wartości.

— Przecież, rzekł Bob, Mississippi jest ni 
tylko „Ojcem wód" ale także ojcem ludzi: jedne 
mu bierze, drugiemu daje. I  zaśmiał się ga: 
dłowym głosem z własnego dowcipu. Żeby o 
mi dał, ot, jeszcze trochę tego głupiego życia 
Może co z tych gratów wybierzesz do sprzed: 
nia w mieście i knpisz mi lepsze lekarstwo.

Gdy tych słów domawiał, nagle spostrzec 
w drzwiach postać obcego mężczyzny, który sp< 
kojnie przypatrywał się wszystkiemu w chacii

— Lewis! krzyknął stary, i wskazał pa 
cem ku drzwiom.

Murzyn skoczył i chciał drzwi zamknę 
przemocą, ale Szymon — gdyż on to był — < 
parł nogę o drzwi i rzekł wesoło: H alo ' Prz 
cież mówiono mi, że Stary Bob niema nic d
na^obaw iać Zreszttl! macie się czeg

— Nas? was? jest was więcej? zapytał 
trwogą Lewis, zastępując drogę.

— Jestem i ja, odezwał się Brnzda; przy 
patrzcie się sami — i wskazał na swą nogę < 
kuli, — jak się przygotowaliśmy do napadu.

Szymon przypatrzył się staremu; poznał i  
chory; nie zwracał uwagi na rozłożone grat 
na stole; i rzekł: Cóż to?  Story Bob chory

— Ot, głupie to życie! wartoby umierać 
przecież się nie chce. Lecz co was tu sprows 
dza? zapytał trochę niespokojuy.

Bruzda szepnął coś Szymonowi do ucha.
Można tutaj, zapytał Szymon ze znaczs 

cym wzrokiem na murzyna, bez obawy mówić
— Jak  u siebie, odrzekł Bob, Lewis mi 

przyjaciel.
— Więc oto ! rzekł Szymon, początek meg 

zapytania ta k i ; i wyjąwszy z pularesu notę sti 
dolarową położył przed starym na stole.

— Zrozumiale mówisz, Sir, rzekł Bob, chc 
wając pieniądze. Czego żądasz?

(C. d. n.)



lica, którą przejeżdżamy, jest żyżną; raz mijamy 
bąjęe łąki, raz łany zbóż pięknych, to znów sze- 
tegf schludnych zabudowań włościańskich, któ
rych ściany białe malowniczo odbijają na tle o- 
taczających je sadów. Nie można domyśleć się 
bliskości pustyni. Z boku, przy brzegu szosy 
ciągnie się świeżo wybrany rów, a obok niego 
leżą przygotowane cienkie rury żelazne, które 
w tych dniach mają być zakopane. Będzie to 
środek do sprowadzania ropy z Oelheim do Pei- 
ne wprost do rafinerji powstającej w pobliżu 
dworca kolei żelaznej. Trzy ćwierci drogi na
szej minęliśmy i skręcamy na boczną drogę. 
Eaptem zmienia się krajobraz. Grunt jest tu 
suchy, piaszczysty; zamiast łąk i łanów zbożo
wych widzimy step jałowy, zamiast lasów, ni
skie krzaczyska sośniny i jałowcu. Cisza w o- 
k o ło ; słońce lipcowe zsyła swoje promienie pa
lące, i tylko od czasu do czasu wionie ledziutki 
wietrzyk po rozciągłych pagórkach, które ścielą 
się przed nami w łagodnej falistości. Wtem 
dolatuje nas gwar ja k iś ; słyszymy odgłosy meta
liczne, świst i turkot. Jeszcze parę kroków, a 
z wyżyny pagórka widzimy cel naszej podróży— 
Oelheim. Wysokie wieże z cienkich sztang że
laznych do dźwigania wznoszą się nad studniami, 
obok pobudowane są szałase, z których bucha 
czarny dym z kominów maszyn parowych, a tu 
i owdzie porozrzucane są niskie domki drewniane, 
służące jako kantory, pomieszkania i szynko- 
wnie. W  pośród tego wszystkiego zwija się 
czarny rój robotników w odzieży, przesiąkłej 
ropą ziemną. Całość robi dziwne wrażenie w 
pośród zalegającej w około cichej pustyni, i 
przypomina żywo kopalnie naftowe w Pensyl
wanii. Szumny ty tuł „Hotel Nowa Pensylwa
nia" wypisany jest już nawet na szyldzie li
chego baraku drewnianego, przy którym zosta
wiamy furę, a  sami zdążamy do kopalń.

„Po obu stronach głównej ulicy, przecina
jącej osadę, ciągną się kopalnie: z lewej
strony przedsiębiorstwa pod firmą „Deutsche Pe- 
troleum-BohrgeseUschaft", a z prawej strony te
reny i studnie prywatnego przedsiębiorcy z Bre
my, pana A. M. Mohra. Do wiertniczych robót 
budowano z początku wieże 23 metrów wysokości 
z kutego żelaza, na śrubach i nitach do rozbie
rania. U szczytu ich znajdowało się kółko na 
linwę drucianą, na której wisiał przyrząd wiert
niczy. Amerykańskim sposobem używano tu 
wiercenia linwowego z k l e s z c z o w n i c a m i  i 
aparat ten wprawiano w ruch po części siłą 
ludzką, po części zapomocą machin parowych. 
Ten sposób nie okazał się jednak praktycznym, 
więc go zarzucono, i obecnie budują tu drewnia
ne wieże 17 m. wysokości, silnie wiązane i oku
te, z Fabiana przyrządem spadowym (Freifall) 
do wiercenia. Wierci się od razu od powierzchni. 
Otwory wiertnieze mają u powierzchni gruntu 
40 centymetrów średnicy, i zwężają się ciągle 
idąc w głąb, wykładane rurami z blachy żelaz
nej 3 mm. grubości. Dawniej były te rury szwaj- 
sowane, lecz to okazało się niepraktycznem, i 
teraz są w użyciu wyłącznie tylko nitowane 
Przecięcie geologiczne otworów wiertniczych wy
kazuje następujące formacje: do 10 m. miałki 
piasek z domieszką gruzu przeważnie granito
wego ; potem następuje 7 m. niebiesko - siwych 
glin dyluwialnych, i 3 m. niebieskiej gliny z war
stwami wapniaku. Od 20 do 35 m. znachodzi się 
glina marglowa, od 35 — 45 m. skała twarda 
z gniazdami krzemionki, od 40 — 48 metra po
kłady piaskowca. Tu już okazują się pierwsze 
ślady ropy. Od 48 — 54 m. leży glina piasczy- 
sta, zawierająca już ropę w znacznej ilości. Aż 
dotąd są we wszystkich szybach pokłady jedna
kowe, później jednak natrafia się w rozmaitych 
szybach na zmienny układ geologiczny,^aiano- 
wicie na porowaty piaskowiec, czarny flro bru
natny piasek, lecz przeważnie na warstwę żwi
ru, który najobficiej zawiera w sobie ropę, i w 
Ameryce nazywany bywa „pebbles." Uwagi go- 
dnem jest, iż najbardziej obfitujące w ropę szyby 
znajdują się na obszarze około i kilometra kwdr. 
a te z nich są znów najobfitsze, które znajdują 
się na wschodnim stoku pagórka.

„Obecnie mamy sześć przedsiębiorstw, tru
dniących się poszukiwaniem nafty w Oelheim. 
D w a: jedno angielskie i jedno niemieckie do
piero ukonstytuowały się i mają w tych dniach 
zacząć roboty. Jeden prywatny przedsiębiorca 
z Hamburga nazwiskiem Amemann zaczął jeden 
szyb wiercić, inżynier Kleissen z Bremy posiada 
cztery studnie: dwie jeszcze nie ukończone, je
dną zarzucił, a z jednej pompuje ropę. Najzna
mienitsze przedsiębiorstwa należą jak  już wspo
mniano do „niemieckiej spółki dia poszukiwań 
nafty" i prywatnego przedsiębiorcy A, M. Mohra 
z Bremy. „Spółka" wywierciła dotychczas 20 
szybów, z których 7 nie udało się, a 5 jeszcze 
w robocie. Oprócz tego posiada „Spółka" cen
tralny zbiornik żelazny obejmujący 6.000 ce- 
tnarów czyli 360.000 litrów ropy, wielki war- 
stat do reparacji machin i przyborów, wieżę 
wodociągową przeznaczoną głównie do utrzymy
wania zapasu wody na wypadek pożaru, dalej 
9.820 m. długości rurę żelazną do spuszczania 
oleju z kopalni do Peiue, a wreszcie wielką ra- 
finerję w Peine.

„Najbardziej interesującą jest kopalnia pana

Odpowiedź
Dr. Władysławowi Szajsom it artykuł jego,

„Górnictwo naftowe w Galicji •

(Ciąg dalszy.)

Str. 93. „Teraz więc i rządowe i krajowe 
władze badały stosunki górnictwa naftowego, i 
odtąd datuje się epoka ankiet, komisyj nafto
wych i nieustających komitetów, epoka trw a
jąca do dziś dnia, która przedstawiając miły 
widok dziecinnej gry  w ślepą babkę, bez stron
nych do prawdziwego pobudza żalu, nienawist
nych zaś krajowi, do gorzkiego, a usprawiedli
wionego szyderstwa."

Autor widzi zbawienie górnictwa naftowego 
w zaprowadzeniu regalij, a kiedy garstka ludzi 
dobrej woli, obywateli przemysłowców, z Wy
działem krajowym krzątają się i pracują nad 
zbliżeniem się do regalij, autor nazywa to dzie
cinną zabawką? Na jakiejże drodze autor chce 
dojść do celu ? Czy autor sądzi, że artykuł jego 
szydzący ze wszystkiego, spuści nam przemy
słowcom, jak Mojżesz żydom mannę z przepiór
kami na puszczy, lepsze warunki egzystencji? 
Należało wskazać jak mamy postąpić.

Przechodzimy do drugiej części str. 213 ze
szyt III. Tu autor zapożyczywszy od Dante’go 
wykrzyku rozpaczy „Lasciate ogni speranza" 
wierny tej dewizie pisze: „Bezład, anarchia, 
apatja, życie bez jutra, nierząd, i ogólna ruina, 
to krótki, ale wierny obraz obecnych stosunków. 
Robotnik rozpity i zleniwiały, dozorca i kiero
wnik techniczny zaledwie umiejący czytać i pi
sać, właściciel gruntu jeżeli włościanin, zadłu
żony kompletnie, pomimo setek lub tysięcy które

Mohra, a to głównie dlatego, źe znajduje się 
tam źródło wytryskowe" (8pringquelle) którego 
odkrycie przed ośmiu dniami w całych Niem
czech wzbudziło sensację. Mohr wywiercił do
tychczas cztery szyby: jeden głębokości 90 me
trów, drugi 70 m., trzeci 69 m. a czwarty 68 m. 
Trzeci szyb natrafił na źródlisko, którego wyda- 
tność w przeciągu kilku dni rozniosła po świę
cie sławę całego Oelheim. Nazwano ten szyb 
„Springąuelle", gdyż ciśnienie gazów podziem
nych było tu tak  potężnem, iż wybuchał z szy
bu olej skalny wysoko w górę, a i teraz jeszcze 
tryska ropa po nad wylot szybu na dwa metry 
wysoko, chociaż już potrzeba było założyć pom
pę. Pompa sięga na 55 m. w głąb, jej średnica 
wynosi 6 cm., a chód 89 cm. Przy szybkości 60 
chodów na minutę dostarcza ten szyb olbrzymią 
ilość 90.000 litrów na dobę, z czego ’/» stano
wi woda (z 2 prc. soli), a */s olej. Ropa wydaje 
w rafinerji 45 prc. czystego oleju światłowego, 
przewyższającego w jakości zwyczajne gatunki 
sprowadzanej do nas nafty amerykańskiej (Stan- 
dard-oil), a potem wyborny olej smarowidłowy, 
k t ó r e g o  w a r t o ś ć  c e n ę  n a f t y  do  o- 
ś w i e t l a n i a  k i l k a k r o t n i e  (mehrfach) 
p r z e w y ż s z a  (!). Tylko 5 prc. traci się przy 
destylacji.

„Przypływ ropy w tej studni zupełnie nie u- 
mniejszył wydatku w sąsiednich, z czego wnosić 
można iż, natrafiono tu na zupełnie odrębną żyłę 
naftową. W siedmiu dniach ubiegłego tygodnia 
wydał wspomniany szyb 1250 baryłek t. j. oko
ło 170.000 litrów ropy. O wartości tego wydat
ku można urobić sobie wyobrażenie, gdy się zwa
ży, iż inne szyby wydają zaledwie 2 5'j„ tej
ilości, a przecież opłacają się. Na uwagę zasłu
guje także i ta  okoliczność, iż płyn wybuchają
cy ze źródliska Mohra, ma przy wyjściu na po
wierzchnię 10.3° Celzjusza ciepłoty. Barwa jego 
jest rudawo-źólta Promieniem grubości ręki 
mężczyzny bucha ta  ropa z pompy do dużego że
laznego basenu, który ma na dnie maleńki otwór 
Przez ten otwór odpływa woda, gdy pozostający 
na wierzchu olej ziemny sprowadza się do dru
giego basenu. Oddzielony od wody przybiera olej 
piękną ciemno-zieloną barwę. Tu dają mu czas 
do zrobienia osadu z zawartych w nim części 
ziemnych, i dopiero sprowadzają go do trzeciego 
basenu, zkąd pompują go do beczek, „ wysyłają 
do rafinerji.

„A teraz słówko o robotach samych.
„Wiercenie zatrudnia siedmiu ludzi, ślusarza 

i wiertnika przez 25 (wyraźnie tylko d w a d z i e 
ś c i a  p i ę ć ! )  dni i nocy. Przy pompie zatru
dnionych jest już tylko dwoje ludzi. Do utrzy
mania w ruchu pompy wystarcza siła dwóch ko
ni, tak, iż mała lokomobila porusza równocześnie 
z łatwością dwie pompy.

W  skutek tego liczy się w Oelheim po 150 
kilo węgla kamiennego na każdy szyb przez 
przeciąg jednej doby."

Tyle korespondent Gazety Kotońskiej.
Co na tę historję powiedzą nasi P. T. pa

nowie nafci&rze ?...
U nas wiercenie zajmuje w przecięciu około 

dwa lata czasu — w Oelheim 25 dni i nocy. 
Tamtejsze studnie sięgają najwięcej do 90 me
trów, u nas liczy się średnia głębokość na 200 
metrów. Tam wierci się od powierzchni, u nas 
cembruje się studnie drzewem przeszło na 20 
metrów, i dopiero zakłada się świdry. W Niem
czech ani mowy niema o zasuwaniu się pokła
dów — u nas wszędzie ukośne uwarstwienie. U 
nas ani mowy nie ma o basenach żelaznych, o 
sprowadzaniu ropy rurami do destylarni 
i t. d., gdy w Niemczech od tego zaczynają od 
razu. t  n a s  d e s p e r a c i  b i o r ą  s i ę  do po 
s z u k i w a ń  n a f t o w y c h  — w N i e m c z e c h  
k a p i t a l i ś c i .

T. M.

Prześladowanie żydów.
Rok bieżący jest sądnym rokiem dla świata 

żydowskiego ras i Moskwy. Od pierwszych dni 
wiosny po dziś dzień trw a prawie bez przerwy 
prześladowanie żydów, a pismo, któreby się chcia
ło zająć specjalnem notowaniem faktów dotyczą
cych tej sprawy, musiałoby chyba wydzielić oso
bną rubrykę i codzień ją  zapełniać opisami klęsk, 
jakie nieustannie spadają na żydów bądź to pod 
wpływem agitacji antisemickiej w Prusach, pro
tegowanej przez Bismarka, bądź też pod wpły
wem propagandy nihilistycznej w Moskwie, wspie
ranej chłopomańskiemi dążnościami słowianofil- 
skiego rządu.

Był czas, mniej więcej miesiąc temu, kiedy 
zdawało się, że akcja antiżydowska ustanie. W 
Moskwie chłopstwo zajęło się robotami w polu, 
w Prusach chwilowo zapomniano o użyźnianiu 
gruntu pod przygotowujące się wybory do par
lamentu. Nagle akcja ożywiła się znowu. W Poł- 
tawskiej gubernii dano hasło do mordów, a echo 
jego odbiło się na krańcu Niemiec, na dalekiem 
Pomorzu.

O wypadkach w caracie już wiemy. Opisy-* 
waliśmy rozruchy w Boryspolu, w Perejasławku 
i w innych miasteczkach i wsiach Kijowskiej i

za naftę otrzymał, powolne narzędzie w rękach 
lichwiarzy ; jeżeli obywatel ziemski, to przyszły 
restaurator narodu, niedostępny w poczucia włas
ności nieodkiytych skarbów, a przecież wierny 
wyznawca swego arendarza; przedsiębiorca gór
niczy, zniszczony i pełen trwogi, czy ta. nafta 
która tyle pieniędzy pożera, i dziś jeszcze pły
nie, jutro nie zniknie na zawsze; to typy z oko
lic naftodajnych podgórza karpackiego, zawsze 
jedne i teisame, często odrażające i wstrętne."

Otóż mamy w yrok—jak autor mówi, krótki 
ale wierny, — a my odpowiadamy, że to są n- 
rojenia bez śladu prawdy. Czyby nie było sto- 
sowniejszem, gdyby autor wędrując od kopalni 
do kopalni wykazywał braki, ujemne strony, 
nieznajomość fachową, udzielił ze swej wiedzy 
rad odpowiednich — a czytelnikowi pozostawił 
wydanie wyroku. A teraz rozpatrzmy się w 
rzeczywistym stanie.

Robotnik pijak i zleniwiały; i zacóżby 
mu płacił przedsiębiorca, rąk  do pracy mamy aż 
nadto, na jedno opróżnione miejsce zjawia się 
dwudziestu kandydatów, jest w czem wybierać, 
któżby brał pijaka, próżniaka? Dozorca i kie
rownik zaledwie czytać i pisać umiejący; i ta
kiemu człowiekowi przedsiębiorca będzie powie
rzał swe kapitały, swój majątek, los rodziny? 
ależ na to potrzeba idjoty — nad idjotami zaś 
są opieki. Właściciel gruntu jeżeli chłop, po
mimo setek lub tysięcy za naftę, w rękach li
chwy; a jakżeż żyją chłopi nie mający setek ani 
tysięcy za naftę? więc tamten, że miał dochody 
zubożał, ten zaś, że nie miał dochodów, został 
zamożnym? to coś zakrawa na mętne pojęcia. 
Jeżeli obywatel ziemski (to znaczy szlachcic) to 
przyszły restaurator narodu, nieodstępny wy
znawca arendarza. Co tu restauracja narodu ma 
za związek z naftą? a skoro autor zaczepił i 
wytknął ten grzech obywatelstwu, daj Boże aby 
jak  najwięcej było takich grzeszników — a naj
mniej renegatów. Ee obywatel niedostępny, no 
to rzecz względna, jak dla kogo, a z arenda-

Połtawskiej gubernii. Obecnie mamy do zanoto
wania rozruchy w Niżynie, mieście gubernii 
Czernihowskiej.

D. 2. sierpnia odbywał się w tem mieście 
jarmark. Około godz. czwartej popołudniu począł 
się tłum gromadzić na placu ratuszowym, oto
czonym dokoła domami i sklepami żydowskiemi. 
Wśród tłumu widać było jakiś niezwykły ruch, 
jakieś podejrzane szepty — powiada niżyński 
korespondent kijowskiego pisma Zarja  — jakieś 
naradzania się, konszachty, słowem coś, co da
wało do zrozumienia, że chłopi przygotowują ja
kąś akcję. Około godz. siódmej wieczór plac był 
wypełniony po brzegi ludem. Wtedy nagle ode
zwały się k rzyk i: „Hejże na żydów!“ i kilku 
mołojców rzuciło się na magazyn lamp żyda Dra- 
wina. Żydzi, czy sądzili, że władza im pośpie
szy z pomocą, czy też mniemali, że to tylko 
garstka chłopów pijanych urządza brewerje, dość 
że odważyli się postawić opór, co do reszty roz- 
wściekliło pijauą tłuszczę. Na wszystkich poła
ciach rynku poczęto niszczyć sklepy i mieszka
nia żydów, zrywać dachy z ich domów, rozwa
lać ściany, tłuc okna, a każdego żyda, który 
wpadł w ręce tłuszczy, bić ile wlezie. Trwało 
to do 10. wieczór. O tej porze ktoś podał wnio
sek, aby się udać do dzielnicy zwanej „Magierki", 
zamieszkałej wyłącznie przez żydów. Wniosek 
ten przyjęto oklaskami: tłuszcza ruszyła wzdłuż 
ulicy Mostowej, na której po drodze zniszczyła 
sklepy żydowskie, i wtłoczywszy się na „Magier
ki" buszowała tam przez całą noc, aż zniszczy
ła  całą tę dzielnicę. Nad ranem nadciągnęło woj
sko, sprowadzone pospiesznym marszem z kon- 
systującego niedaleko obozu; ale wojsko to było 
tak nieliczne, a tłum chłopów tak olbrzymi, źe 
pomimo, iż wojsku kazano strzelać ostremi na
bojami, i źe po pierwszej salwie padło trupem 
czterech chłopów, niemniej jednak „zwycięzka i 
niezwalczona armia moskiewska" musiała wkrót
ce cofnąć się za Czernihowską rogatkę i tłum 
pozostał panem miasta. Rejterada wojska na
stąpiła około 8. zrana 3. sierpnia. Odtąd przez 
cały dzień trwały dalej rozruchy, z większą je 
szcze namiętnością niż dnia poprzedniego.

Chłopstwo przypomniało sobie, że sporo ży
dów mieszka na dzielnicy zwanej „Na Garbie." 
Udało się więc do tego kwartału i zniszczyło 
wszystkie sklepy i domy żydowskie. Korespon
dent Zarji wybiera nazwiska bogatszych żydow
skich kupców, którzy wśród tych rozruchów zu
pełnie zrujnowani zostali. Są to oczywiście prze
ważnie nazwiska niemieckie, jak  Eisenbergów, 
Dinaburgów, Dawidsonów, Kohanów, ale wśród 
nich czytamy i takie czysto polskie nazwiska 
jak Górskich, Karlińskich, Radziłowskich itd., 
którzy jednak, jak twierdzi rzeczony korespon
dent, byli rodowitymi żydami. Po zburzeniu dziel
nicy „Na Garbie", rozdzielił się tłum na kilka
naście partji i każda z nich udała się w rozma
ite inne części miasta, aby poniszczyć mieszka
nia wszystkich tych żydów, którzy mieszkali 
wśród kwartałów chrześeiańskich. Ku wieczoi’0- 
wi nie było już ani jednego niezniszczonego do
mu, sklepu lub pomieszkania żydowskiego. Przez 
całą następną noc tłum pił i hulał kosztem za
grabionych n żydów przedmiotów, a dopiero na
zajutrz, a wije trzeciego dnia od początku roz
ruchów, nadciągnęło wojsko w dostatecznej licz
bie. mianowicie pułk piechoty i kilka szwadro
nów huzarów, i położyło koniec rozruchom. Ró
wnocześnie, dbdaje korespondent, miały miejsce 
rozrnchy wTrilku sąsiednich miasteczkach. My 
zaś dodamy, dla dania miary czytelnikom do o- 
cenienia doniosłości awantury niżyńskiej, że 
Niżyn jest to miasto liczące 60.000 mieszkańców.

Podczas gdy taka klęgka spadła--na żydów 
m ieszkających w ^dbernir Ozermńowskiej, bracia 
ich na Pomorzu (w Prusiech) nie o wiele mniej
sze przeżyli tarapaty. Od czasu awantury w 
ozezecinkn zawrzała żądzą zemsty wszystka lu
dność okolicznych miasteczek pomorskich. D. 
27. lipca pobito żydów w Barwa]dzdę.. 
im synagogę a fmy.i f ~~ T T i  do
szczętnie. W parę dni potem powybijano w Bu- 
bUcach wszystkie szyby w pomieszkaniach ży
dowskich W Picburgu zburzono kilka sklepów 
i dom modlitwy. W Połczynie zbito i pokaleczo
no wielu żydów. W Chojnicach (Schievelbein) 
przez kilka dni z rzędu regularnie co noc po
wtarzały się awantury. Ale w niedzielę przy
brały największe rozmiary. Oto co w tej mierze 
donoszą do W. Altg. Z'g.:

„W dniu tym o godz. pół do dziewiątej wie
czorem aresztował policjant pijanego, który prze
biegał ulice, wołając liep! hep! Przed ratuszem 
zebrał się tłum, liczący około 500 ludzi, doma
gających się wśród burzliwych okrzyków uwol
nienia więźnia. Gdy policja i żandarmi odpowie
dzieli na to rozpędzeniem tłumu obnażonemi pa
łaszami, wtedy powytłukano wszystkie okna w 
ratuszu. Następnie pociągnęła jedna banda, śpie
wając piosnkę „Ich bin ein Preusse" na plac tar
gowy, gdzie rozpoczęto bombardowanie żydow
skich domów. Wystawy sklepowe i okiennice 
zgrachotano drągami i kołami.

„Żydzi szukali schronienia na poddaszach 
lub uciekali do chrześcian, swoich sąsiadów. 
Tłuszcza wtargnęła wtedy do opuszczonych do
mów i zniszczyła wszystkie ruchomości. Cały

rzem pogada ten, kto go ma. Przedsiębiorca 
zniszczony; zkąd ta  pewność, czy autor liczył 
jego fundusze? nie, czy mu się przedsiębiorca 
spowiadał ? nie, a więc zdanie rzucone na wiatr. 
„To typy z okolic naftodajnych odrażające i  
’ HBfcęfci * Żałujemy mocno, że autor nie zapo
wiedział uroczystego swego pochodu, bylibyśmy 
wystąpili w szatach godowych — a tak zawa
lani ropą, przy pracy* nie umieliśmy, nie mieli 
szczęścia spodobać się, i za to zostaliśmy obrzu
ceni błotem. , . u  , .

Str. 213. „Kto był w Borysławiu i t. d. je- 
ieli wysźedł bez szwanku, będzie miał przed- 
smak dantejskiego piekła, ten straci wszelką na
dzieję wprowadzenia tu porządku i ładu, i za
pragnie uciec jak  najdalej od tej zasadzki zdra
dzieckiej, na życie i mienie człowieka.*

W Borysław*11 S1S dzieje, bardzo źle, w 
Borysławiu to nie eksploatacja, to grabież, ale 
autor zapomina czy nie wie, że to piekło, ten 
nieład stworzyło wydobywanie wosku ziemnego, 
zapomina że wosk ziemny a ropa to dwie od
mienne rzeczy —• że Borysław nie stanowi ca
łości przemysłu naftowego, jest jednostką w ty
siącu, wyrokować więc o całym przemyśle nafto
wym ze stosunków borysławskich jest co naj
mniej niesumiennością, będzie to wyrok przypo
minający burmistrza z Osieka z przed dwustu 
laty.

Str. 214. „Jeden wprawdzie Borysław ma
my w Europie, ale stosunki borysławskie panu
ją  w całej Galicji, pod inną nazwą i pokrywką."

Tu już wyrok potępienia ogólniejszy, tablicę 
z Lasciata ogni speranza, zdejmuje autor z furtki 
prowadzącej do przemysłu naftowego, a wiesza 
na bramie do całej niepodzielnej Galicji, nafcia- 
rzom lżej, nie my jedni tak  wstrętni. Że też au
tor nie uniósł tej pokrywki i nie nkazał światu 
herezyj galicyjskich, f

Str. 214. „Wzdłuż całego pasma naftodaj- 
nego w Galicji, choćby tylko według Windakie- 
wicza, 160 mil kwadratowych obejmującego, wi-

plac targowy zaległy towary bławatne i cygara. 
Naczelnicy ruchawki rozdzielali zrabowane u de- 
stylatora Jakobusa cygara i wódkę pomiędzy 
tłum. Zapalono nawet beczkę spirytusu w celu 
wzniecenia pożaru; szczęściem ogień przytłumio
no. Z piwnic wyciągano kryjących się i bito 
niemiłosiernie, do omdlenia. Policja była bezsilną. 
Tłuszcza wzrosła tymczasem do 1000 ludzi. Ście
kami ulicznemi płynęła wódka, spirytus, oliwa i 
nafta. Kobiety uciekały do domów z płótnami i 
materjami sukiennemi. Dopiero o wpół do dwu
nastej zebrało się miejscowe towarzystwo p. n. 
„Kriegerverein“, które rozpędziło tłumy używszy 
bagnetów. W sklepach najbardziej zrujnowanych 
postawiono straże. Do poniedziałku zrana uwię
ziono dziewięć osób. Natychmiast zatelegrafo
wano do prokuratora państwa i prezydenta rzą
du Plac targowy i główne ulice obsadzone są 
posternnkami, przedsięwzięto środki w celu za
pobieżenia nowym rozruchom. Szkody ocenione 
są dotychczas na 100.000 do 120.000 talarów. 
Kobiety postępujące za tłuszczą rabusiów kradły 
i zabierały wszystko co było pod ręką. Krieger- 
verein i towarzystwo strzeleckie złączyły się w 
celu niesienia pomocy policji. Wieczorem mają 
przechodzić patrole po mieście. Także w innych 
miejscowościach Pomorza donoszą o awanturach 
z żydami."

Na obu więc granicach Polski, na wscho
dniej i na zachodniej, prześladują żydów i ni
szczą ich mienie. Tymczasem u nas panuje zu
pełny spokój. Lud nasz, pełen humanitarnych 
uczuć, nie myśli w dziki sposób mścić się na 
żydach za wyrządzone mu przez nich krzywdy. 
Zdawałoby się więc, źe tak  jaskrawy przykład 
okazanego przez nas względem nich humanita
ryzmu, nakłoni żydów do pracy nad zlaniem się 
z naszem społeczeństwem, natchnie ich miłością 
do tej ziemi, która jest dla nich tak gościnną, i 
do języka tego ludu, który jest dla nich tak do
brym. Tymczasem, cóż się dzieje w rzeczywisto
ści? Przejdźmy się po ulicach i popatrzmy na 
te czarne tłumy, żyjące eksploatacją i obrażają
ce nasze ucho obrzydliwym swoim szwargotem; 
zajrzyjmy do dzienników poznańskich i zobaczmy 
jak tam żydowstwo wszelkiemi środkami wspie
ra germanizacyjue dążności pruskiego rządu. Wo
bec tych faktów nasuwa się mimowoli człowie 
kowi pytanie, jakiego toż rodzaju jest metoda 
^humanitarna w zastosowaniu do rasy semickiej, 
ażali może rasa ta  jest tak uorganizowana, że 
tylko tych kochać i z tymi identyfikować się e- 
tnograficznie potrafi, którzy ich uciskają? Pyta
nie to ogółowi naszemu pierwej czy później 
przyjść musi do głowy. Dobrzeby jednak było, 
aby żydzi nasi, w racjonalnie zrozumianym swym 
własnym interesie, postarali się o usuniecie 
u nas potrzeby zastanawiania się nad po
dobnie drażliwą kwestją i tem samem zapobiegli, 
aby zaraza idąca ze Wschodu i z Zachodu nie 
wkroczyła do nas. Niech bowiem pamiętają, że 
materjału palnego ręce ich nagromadziły sporo 
i na naszej ziemi.

H a  licowa 1 zaiiicon
Dnia t l .  sierpnia.

* Temperatura obniżyła się dość znacznie. T er
mometr wskazaje 18* R. przy zachodnim wietrze ; 
pogoda niestała.

* Niedojrzałe owoce. Zauważyliśmy, że od
ałuiaŁug*/ juz i 2ia,Bu nanaei zieiouerai owocami w 
mieście kwitnie w najlepsze Sadownicy arendnjący 
sady, a nawet przekupki sprzedają niedojrzałe owoce, 
Bpadłe z drzewa przed dojrzeniem. — Rzadko wi
dzieć można u przekupniów owoc d o jrza ły ; pora 
jeszcze nie nadeszła. M agistrat powinien przecież 
wiedzieć o tem, i rozciągnąć kontrolę nad niesu
miennymi sadownikami, polnjąeymi na amatorów 
kwaśnych jabłek, którzy kupują najczęściej za wy
łudzonego u ta tk i centa groźaą chorobę. Ponieważ 
jnź zaszły wypadki chorób u dzieci z pożycia nie
dojrzałych owoców, przeto przestrzegamy rodziców 
i wzywamy m agistrat o ściślejszą kontrolę.

* Teatr. Douieśliśmy w swoim czasio, że słynny 
tenor Mierzwiński, który zdobył laury pierwszego 
śpiewaka w Paryżu i Londynie, przyjechał na kilka 
występów do swego rodzinnego miasta — W arsza
wy. Występował on tam w tych dniach po raz 
pierwszy w Mayerbeerowskich „Hngenotach". Oto 
co pisze Wiek o tym pierwszym jego występie: 
Władysław Mierzwiński, pierwszy tenor opery wiel
kiej w Paryżu, jest synem W arszawy i tu odbywał 
początkowe stndja śpiewu pod kiernakiem Dobr- 
skiego. Już wówczas, o ile sobie przypominamy, 
głos jego młodzieńczy brzmiał czysto, dźwięcznie, 
miękko, ale słabo, i nikt nie odważyłby się roko
wać mu tak świetnej przyszłości, jaką sobie zdobyć 
potrafił. Przyszłość tę zdobyła — p ra c a ! Mierzwiń
ski w Paryżu uczył się, zanim wystąpił, a gdy pier
wsze wystąpienia nie były dlań dość szczęśliwe — 
uczył się znowu i pracował. Potrzeba było wielhleJ 
troskliwości i zabiegów, aby wydobyć jak  ziarnko 
rodzimego złota, czysty, szlachetny metal głosu z

dzimy stan urągający się wszelkiej cywilizacji 
nowoczesnej, wszelkiemu postępowi, najprostszym 
prawidłom ekonomii społecznej, powiedzmy otwar
cie, pierwszym zasadom zdrowego rozumu,"

Obrazek dosadny, to jakby wyspa zamie
szkana przez dzikich ludzi i warjatów. Pytamy 
autora czy to s z la c h e t u ie ,  nie wykazawszy ża
dnych ujemnych stron, żadnych win, żadnych 
zboczeń, s z a f o w a ć  ogólnikami i  obrzucać błotem 
na prawo i na l^wo ?

Str. 214. „Nie ma gorszych wykazów sta
tystycznych i t. d. i tu narzeka autor, że nawet 
■w kopalni, przy szybie, nie można się dowiedzieć 
prawdziwej cyfry wydobywanej ropy, a przecież 
„Die Zahlen regieren die W elt" mówi autor sło
wami Goetego. — Ależ autor zapomina, że są 
pytania, na które się nie odpowiada.. Co zaś do 
statystyki, to smutne mielibyśmy pojęcie o rzą
dzie, któryby się uciekał do wędrownych amato
rów o dane statystyczne, rząd zaś austrjacki, 
jak wiemy, posiada własne organa i od tych o- 
trzymuje sprawozdania, tym zaś organom pi’ze- 
mysłowcy składąją swoje wykazy. Statystyka tu
rystów jakąż przedstawiałaby gwarancję? Kto 
by jej wierzył ?

Jakkolwiek autor powiada, że nie ma żadnej 
statystyki, wzkazaliśmy wyżej że jest, tylko trze
ba umieć szukać, a zresztą gdyby nawet nie by
ło, czyż to wina przemysłowców? my składamy 
wykazy roczne, co rząd z niemi robi, to już jego 
sprawa.

Str. 216. Autor opisując różne sposoby na
bywania prawa używalności grantu mówi: „Prócz 
wymienionych rodzajów, każdy niemal powiat w 
okolicach naftodajnych posiada osobną formę kon
traktów i układów, których skomplikowanie 
przedsiębiorcy zawsze na szkodę, właścicielowi 
grantu, a pazedewszystkiem pokątnym pisarczy
kom, prowadzącym takie umowy, wychodzi za
wsze na korzyść."

Tu znów autor pofolgował fantazji, i zaim
prowizował nam obrazek, obywatela czy przemy-

piersi. Przy usilnych studjach i występach w Mar
sylii dla zdobycia rutyny, Mierzwiński mężniał, doj
rzewał jako śpiewak i potem w Paryżu wziął już 
najpierwsze stanowisko przebojem. Londyn nastę
pnie potwierdził opinię stolicy świata i Mierzwiński 
jest jnż dziś il primo tenore.. dcl mondo, pierw
szym tenorem świata. Do nas przychodzi ze sławą 
i uznaniem i przynosi nam dojrzały owoc pracy, 
najpiękniejszą zdobycz talentn, najszL *nieiszą 
siłę głosu. Przychodzi tylko na dni klik. * '-a 
występów, bo nie jesteśmy tak możni, abyś. 
bierali Paryżowi artystów, ani tak bogaci, iżb. y 
ich zdołali opłacać złotem.... Ale Mierzwiński . - 
znawszy od swoich przyjęcia takiego jak wczoraj, 
przy pierwszym krokn na scenie, z pe
wnością co rok śpiewać ro d z in n e j^ ^ ^ ^ ^ ^ K tó re  
ma dlań skarby nieprzebrane już
0 tem przekonał. Mierzwiński ś p ie v n l^ ^ H p  par 
tję Raula w „Hngenotach". Takiegl^rama War
szawa dotąd nie słyszała nigdy, choć już płaciła 
tenorom włoskim tysiącami rubli. Głos potężny, nie
zrównanej dźwięczuośoi, niezachwianej intonaeji, 
każdy frazes jakby wyrzeźbiony, każdy okres za
okrąglony, njęty w ekspresję szlachetną — nigdzie 
tych sztuczek teatralnych, które chwilową krzykli- 
wością i efektownem rzucaniem rąk wywołują po
klask gawiedzi a przytem gra wyborna, pozy prze 
śliczne, mimika wytworna, dystynkcja i ciągłe ba 
czenie na perspektywę sceniczną. Dodajmy, że śpie 
wak nie męczy się wcale, że jego głos brzmi z ró 
wną Biłą na początku, jak i na końcu partji, ż* 
wydobywa się z pełnej piersi, źe w numerach zbio 
rowych góruje nad wszystkiemi i panąje nad orkie 
strą w fortissimack, wzmagając się w siłę wraz i 
nią — a będziemy mieli sumę zalet pierwszorzę 
dnych, tak potężną, iż ją podziwiać i wielbić trzeba 
ani nwielbienin ze strony Paryźan dziwić się nie 
podobna.

Mierzwińskiego ?a pierwszem okazaniem się ob 
rzucono wieńcami. Znaczyło to podziękowanie, że 
swoje polskie imię uczynił sławnem, że wypełni! 
obowiązek prawego swej ziemi syna u obcych. Wie 
już teraz, że miasto rodzinne zajmowało się losem
1 kolejami jego powołania. Szczęśliwy, kto na ozna
ki takiej sympatji zasługuje.

* Lwowianie, którzy byli świadkami awantur 
między wieśniakami, a żydami w Hołoskn, składa- 
ą podziękowanie sekretarzowi gminy p. Aleksan

drowi Daniłowiczowi, tudzież dwom żandarmom, 
których energii zawdzięczać należy, że całe zaj
ście skończyło się na zwykłej burdzie karczemnej 
i nie przybrało większych rozmiarów.

* Karol M8Cherzyń8ki wysłużony prof. Uniw. 
Jagiell. zmarł d. 9. b. m. na Podgórzu, gdzie od 
lat kilku przemieszkiwał. Urodzony w Krakowie r. 
1800, w temże mieście pobierał nauki. W r. 1825 
otrzymał stopień dr. filozofii, będąc niebawem po
wołany na profesora języków polskiego i łacińskie
go najpierw w licenm św. Barbary, a następnie w 
gimnazjum św. Anny. Od r. 1819 wykładał historję 
literatmy polskiej w Uniw. Jagiell. Do zasłng w 
zawodzie nauczycielskim i cnót obywatelskich, li
czne jeszcze rozprawy i dzieła naukowe dodane 
przedstawią żywot pełen pracy i użytku publiczne
go. Pomijając mnóstwo rozpraw napisanych przez 
ś .  p. Karola Me^herzyńskiego, wymienimy tyko: 
„Historję języka łacińskiego w Polsce" 1833; „Dzie
je języka niemieckiego u nas" 1 8 4 6 ; „O magistra
tach miast polskich" 1 8 4 5 ; „Historję wymowy w 
Polsce" 3 tomy 4856—1860; „Historję lit. pols. i 
Wypisy dla szkót", wreszcie pomnik pracy mzol- 
nej, przekład „Dziejów Dłngosza" tomów 5. Ro
czniki TowarzystWa nankowego krakows., a nastę
pnie wydawnictwa Akademii Umiejętności, której 
zmarły był czynnlym członkiem i dyrektorem wy-

fliwiugio/mflgi, pe*ne są prac jego świadczą
cych, że w długiej życiu nie miał chwil odpoczyn
ku poświęciwszy j‘ft całe nance. Uznanie powszech
ne nie da zapomnieć o imienin jego, gdy dawno jnź 
policzyło je do grolna dobrze zasłnżonych ojczyźnie.

* Szczerzeckfe intrygi. Wspomnieliśmy nieda
wno o awanturach, jakie rozpoczęli w Szczercu 
nasłani tam przez]ks. Malinowskiego wikarjnsze : ks. 
Obrisko i ks. Kouczewicz, przeciwko tamtejszemu 
proboszczowi, ksj Bnblikowi. Ferment, podłożony 
przez tych apostołów „miłości" kiełkuje ciągle; cała 
okolica jest mocno zaniepokojoną. Pomiędzy ludno
ścią wszystkich ątanów pannje ogólne obnrzenie 
przeciw lekkomyślnym wichrzycielom, którzy wyzy
skują kapłańskie stanowisko dla zaburzenia p&na- 
jącego tam do niedawna spokojn. — Mówią, źe 
konsystorz gr. kat. wyznaczył w skntek denuncja
cji ks. Obriski komisję dyscypliuarną przeciw ks. 
Bnblikowi. Gdy wiaść o tem rozeszła się pomiędzy 
ludnością, — cztery gminy: Szczerec, Ostrów, Ła
ny i Piaski: RusiM i Polacy, dalej inteligencja 
wszystkich stanów, mianowicie nanczyciele, urzędni
cy sądowi, i t. d. Wystosowali do starostwa zbioro
we podanie z prośbą, ażeby władze polityczne w 
właściwej drodze zechciały wpłynąć na to, ażeby 
się raz już skończyły nieustanne awantury, wywo
ływane skargami, de“nncjacjami, bezimiennemi ko
respondencjami do dzienników, rozsełanemi na wszy
stkie strony przez ks. Obriskę.

Istotnie dziwną rolę w tej sprawia odgrywa 
konsystorz. — Nie słychaną to jest rzeczą, ażeby 
władza przełożona nietylko tolerowała, ale nawet 
z a c h ę c a ła  poniekąd podwładnych do siania intryg

słowca, chłopa i pokątnego pisarczyka, zawiera
jących umowę.

Na zasadzie takiej umowy przedsiębiorca ry
zykuje kilka lub kilkanaście tysięcy, kopie 
szyb, a dokopawszy się ropy, zostaje wyrzucony 
z kopalni, bo kontrakt nie ma żadnej wartości, 
i proces gotowy, ruina, rozpacz — obrazek efe
ktowny, szkoda tylko, że to sa fata morgana au
tora, a dowód na to : Przedsiębiorcy naftowi po
siadają regulamin nadesłany z urzędu. Regula
min ten oparty jest na ustawie przemysłowej z 
dnia 20. grudnia 1859 r. W regulaminie tjrm 
§. 1. zastrzega pozwolenie c k. starostwa na za
łożenie kopalni. §. IV. wymaga dowodu na pra
wo używalności gruntu Otóż pytamy p. Szajno
chy, czy bazgranina pokątnego pisarczyka mo
głaby służyć za dowód? gdzież znajdzie się c. k. 
starosta, któryby ją akceptował? jeżeli nie ma 
służyć, pocóż wyprowadzać na sceuę pokątnego 
pisarczyka, który nie istniał?

Str. 217. „Przedsiębiorca oddany na pastwę 
chciwości posiadacza gruntu, na nieustanne prze
szkody i trudności, tam on jest yogelfrei wobec 
sumienia i poczucia sprawiedliwości naszego 
ludu." O takich herezjach nic tu nie wiemy na 
Podkarpaciu, a ju i samo Togelfrei dowodzi, że 
to jest kontrabanda von Draussen, język polski 
nie jest tak ubogim, a jeśli nie ma nazwiska na 
ofiarę, to dowód że i ofiara taka nie istnieje. — 
A o sumieniu i poczuciu sprawiedliwości naszego 
ludu, czy godzi się mówić z taką ironią.

Str. 217. „Dziwnem może się wydawać, że 
pomimo takich stosunków w okolicach naftodaj
nych, tak mało pp-eeież trafia się wypowiedzeń 
kontraktów dzierżawnych, z powodu zmiany wła
ścicieli gruntu. Odpowiedź prosta, właściciel za
dłużony, kilkanaście czy kilkadziesiąt tysięcy go
spodarstw zadłużonych czeka licytacji sądowej, 
i dlatego tylko posiadacze kopalni naftowych mo
gą spokojnie naby® prawa wykonywać, bo w 
wielu miejscach, na grunta nawet włościańskie, 
kupca znaleźć nie można* i t. d. (C. d. n-



przeciwko bezpośrednim przełożonym! Tylko tej o- 
koliczności zapewne, że ks. metropolita i ks. bis
kup riembratowicz, są we Lwowie nieobecni, przy
pisać należy, ż® ks- Malinowski, przy pomocy Sło
wa Prołomu  i D iła pozwala sobie urządzać podo
bne’ komedje. — p° do ks. Obriski, to ten jest 
specjalistą do takich awantnr. Był poprzednio wi- 
karjnszem w Knihyniczaeh, gdzie także naprowa
dził na swego proboszcza komisję konsystorjalną, 
z której wyniki jednak ton rezultat, źe ks. Obri- 
sko został przeniesiony do Szczerca. Wypadałoby 
życzyć obecnie, aby i Szczerzec przestał być wi
downią intryg ks. Obriski, uwłaczających powadze 
władz duchownych.

* Otrzymujemy następujące pismo: W fejletonie 
w c z o ra js z e g o  numeru Gaz. Nar. w rozprawie o po
g lą d a c h  dr. Szajnochy na stosunki galicyjskiego 
przemy®!11 naftowego, uczyniono wzmiankę o tern, 
£e zajmowałem się sprawami naftoweini. Wzmianka 
to życzliwa i pochlebna dla mnie, lecz pomimo to 
jjmnszonym się c zn ję  upraszać, ażeby Szan. redakcja 
raczyła pozwolić mi miejsca na parę słów objaśnia
jących co do tego przedmiotu.

Rzeczywiście pisuję czasem w dziennikach o 
sprawach naftowych. Nie mogę jednak żadną miarą 
przyznać się do tego, jakobym był znawcą tychże 
spraw. Przeświadczonym będąc o ważności tego 
przemyśla dla materjalnych interesów kraju, jak  
niemniej także o konieczności obznajamiania ogóln 
o tych sprawach, a wreszcie' o potrzebie publi
cznego roztrząsania jego właściwości i wymogów roz
woju — gdy nikt bardziej kompetentny do dzien
ników o tem nie pisał, sam starałem się o potrze
bne ku temn informacje. Co zaś napisałem, jest 
tylko prostem ujęciem w form? dziennikarską iu- 
formacyj, których byli łaskawi udzielać mi od czasu 
do czasn pp. Łnkasiewicz Ignacy z Chorkówki, dr. 
Mikołaj Fedorowicz z Ropy, starszy komisarz gór
niczy p. Henryk W alter, inżynier górniczy p. Leon 
Syroczyński, p. Fibich z Lipinek i t. d., mianowi
cie gdy traktowały się ważne dla przemysłu nafto
wego zagadnienia ja k  n. p. kiedy chodziło o przy
prowadzenie do skntkn pierwszego ogólnego zjazdu 
przemysłowców naftowych we Lwowie podczas wy
stawy krajowej w r. 1877, podczas rozpraw sejmu 
o sprawach tyczących się przemysln naf towego, i w 
kwestji projektowanego opodatkowania nafty. Do 
spraw czysto fachowych nie mięszałem się nigdy. 
Dlatego też niniejsze wyjaśnienie.

Z uszanowaniem Teofil Merunowicz
* Cesarz rozkazał wyrazić najwyższo swoje u- 

znanie kapitanom : Gustawowi Wauiekowi z pułku 
piechoty nr. 61 i Mieczysławowi Andizejowskiemn 
z batalionu strzelców nr. 40.

* Wy8tawa dzieł sztuki Otwarta codzień w anli 
szkoły politechnicznej od godziny 9. rano do 7. po 
połndnin. Wstęp kosztuje od osoby starszej w dnie 
powszednie 20 ct. — dzieci niżej la t lOcin płacą 
połowę. —  W niedziele i dni świąteczne kosztuje 
wstęp bez różnicy wiekn 10 ct.

* W iaeo ao ic i policyjne * dnia lOgo b. m.: 
Skradziono: Gospodarzowi z Podborzec powiatu 
Lwowskiego ośmioletniego konia maści żółtawej z 
białą gwiazdką na czole i czteroletnią klacz takiej 
samej maści, ale z czarną grzywą i kołtunem.

Ujęto Grzegorza K. na kradzieży pokojowej 
a W iktorję Hrnszyóską na kradzieży sklepowej-

— Rymanów 11. sierpnia. (4- P-) Nle ka-
żdemn zapewne znany jest niedawno powstały za
kład leczniczy w Rymanowie. Niniejszym listem 
chciałbym zwrócić nań uwagę nietylko turystów, 
szukających pięknych i romantycznych okolic, lecz 
i ogół pnbliczności, z pośród której bardzo wieln
korzystaćby mogło z leczniczych wód jego.

Rymanów położony jest w pięknej górskiej o- 
kolicy — w śród lasów szpilkowych wysokopien
nych, napawających powietrze żywiczną wonią; 
kilka potoków przerzyna tę lesistą okolice — two
rząc miejscami rozpadliny i jary, miejscami malo
wnicze kotliny. W jednej z takich większych ko- 
t l i : zbudowany został zakład kąpielowy, niezby 
wprawdzie obszerny, lecz za to urządzony z kom
fortem i wgzelkim warunkom leczniczym odpowia
dający. Wody rymanowskie, wedle orzeczeń le
karzy i komisji balneologicznej, mają te same czę
ści składowe co iwonickie: są tn więc jodowo-bro
mowe, słono-alkaliczne i szczawowe, przyczem są 
obfitsze i mocniejsze od iwonickich. Łazienki do 
kąpieli ciepłych są bardzo wygodnie urządzone — a 
opodal od łazienek rączo płynie rzeczka Narbnt, 
której woda czysta a zimna bardzo zdrowe natu
ralne daje kąpiele.

Mieszkania dla gości zakładowych rozmiesz
czone Bą w trzech budynkach —  suche i prze
stronne — w pobliża łazienek, źródeł i lasów. W 
jednym z tych trzech bndynków na dole znajdnje 
Bię restauracja zakładowa, w której dostać można 
Wikt bardzo smaczny i zdrowy, a przy tem wszy- 
stkiem wcale tanio. Sala restauracyjna służy tak ie  
Ila  wspólnych zgromadzeń, odczytów i t. p. Oko
lice rymanowskie bardzo są dogodne dla bliskich i 
dalszych wycieczek, które tu są na porządku dzien
nym, z muzyką i tańcami.

Podnieść mi tn jeszcze należy stosunek perso- 
naln zakładowego do gości, który pod każdym 
względem nic nie pozostawia do życzenia.

Lekarzem zakładowym jest dr. Dnkiet z Ry
manowa, człek nader uprzejmy i miły, w towarzy
stwie wesoły a jako lekarz bardzo zdolny i tro
skliwy o gwch pacjentów.

Dyrektorem zakłada jest p. Paweł Bogdan, 
były pułkownik wojsk moskiewskich, który w cza
sie ostatniego  ̂ stania przeszedł pod sztandary 
o jc z y s te , co ju* 8amo wgkaznje na zasady i cha
rakter tego cz‘Jjwteka. Prawy i szlachetny, w o- 
bejścin z g°® i delikatny, występujący za
wsze z taktem “ życzliwością, jaka cechuje 
ludzi, którzy 81S . potrafią nad poziom zwy
kłych drobiazgowy®* ,1®4*kleh słabości. Nic więc
dziwnego, iż przy E**°taeli zjednał sobie p.sympatję u w?8, wkl^  _  a lnd ok*Bogdan szczerą _ .  _T.
liczny prawdziwą c zc i* ?, ***■ Jako dyrektor
zakładu sprężysty i 6* & zakła<We, ntr*Tmać po
rządek i rygor w służbie wm , Uraj-ąc ^
by służba była dla gości, narrt« dla służby. 
Ten to zapewne ostatni wzgł|ł na częste
nieprzyjemności, jakim ulegają z f  , ®Zy,scy pra
wi ludzie, co niezawisłego nie maJ%

Kończą tę krótkąc wzmiankę 0 . , lecz-
niczym rymanowskim, niech m i wo u -,-erTO'Iy ' 
razić tn nadzieję, iż zakład ten z czas ° '
rzędnego dobye się stanowiska.

— Krynica, 7. sierpnia. Nie pisałem u szy 
czas do was, gdyż wyjechałem na kilka tys 
Krynicy- Tymczasem jak jnź wiecie, byli tu 
ztnicy zjazdu przyrodników i lekarzy, jak r° 
było tn drugie ważniejsze zdarzenie t. j. odsłon 
cie biustu Kraszewskiego, o czem już pisaliście* 
Podczas mej niebytności, w przeciągu tych kilku 
tygodni, zmieniła się postać Krynicy o tyle, iś P° 
plantacjach spotkać można jnż małą część tych sa
mych twarzy, które były dawniej niejako trochę 
znajome, gdyż zast4pione są nowemi — zwykle jak 
w kąpielach.

Do dnia dzisiejszego było w Krynicy 2560 
meldowanych osób. Dawni goście kąpielowi wyje
żdżają lub jnż wyjechali, a przybywają jeszcze

wciąż nowi, gdyż pogoda sprzyja a nawet teraz 
mamy piękniejszą i stalszą pogodę jak dawniej. W 
ogóle ruch teraz zdaje się być największy w Kry
nicy, wszędzie pełno,'spacerujących Inb siedzących 
w cienia drzew ślicznego parku. Mieliśmy tn cały 
szereg koncertów, balów, rennionów, kilka odczy
tów, z tych dwa naszego historyka Henr. Schmitta 
o unii lubelskiej, przyjęte nadzwyczaj dobrze przez 
tntejszą doborową i wybredną publiczność. Te osta
tnie odczyty były na cele dobroczynne.

; Mamy tntaj także jak  wszędzie u nas, dwa 
towarzystwa, co się najbardziej uwydatnia na ba
lach. I  tak mamy towarzystwo jedno, które nie 
chce uczęszczać na bale dawane dla zwykłych śmier
telników, lecz mnsi mieć swoje kółko i swój osobny 
bal. Nie myślcie znowu, aby to było towarzystwo 
składające się z głów ukoronowanych, lnb panują
cych, gdyż takich głów jeszcze nie ma w Krynicy, 
ale są to sobie zwykłe głowy, nawet widocznie nie 
tęgie bardzo, skoro mnszą się wstydzić towarzy
stwa głów zwykłej inteligentnej klasy, a dobrze 
wychowanych lndzi....

Mieliśmy tn również niemiły wypadek. Rzecz 
się tak miała: Pewien zacny ksiądz profesor, z kre
sów Polski, gdyż z pod Gdańska, powziął myśl 
zbierania składki na budowę kościoła w Krynicy. 
Poroznmiał się w tym celn z ks. proboszczem miej
scowym, otrzymał stosowne od tegoż upowaźnienio — 
a nprosiwszy jedną czy dwie z pań kąpielowych, 
rozpoczął zbierać składkę, razem z temi paniami. 
Gdy przybyli do hoteln Warszawskiego, weszli do 
jednego pokojn, z prośbą o datek na kościół. Pani 
ta, do której ndano się z prośbą, nic nie rzokłszy 
wyszła na chwilę. Wkrótce jednak nadszedł wła
ściciel hotelu i zażądał od niego legitymacji, a gdy 
tej legitymacji kwestujący nie mieli, zatrzymał ich 
aż do zasiągnięcia wiadomości od miejscowego pro
boszcza. Było to niestosownem i p. właściciel powi
nien był przeprosić kwestnjących za nienzasadnione 
podejrzenia.

(X. X )  RZ68ZÓW 8. sierpnia. W łaśnie w tej 
chwili wracamy z Łańcnta pu urządzonej tamże za 
staraniem pp. Ujhelego, sędz. pow., Hannsza nota- 
rjnsza i Michalskiego jen. plen. dóbr kr. Potockie
go, zabawie ogrodowej, na dochód szkoły miejskiej 
i ochotniczej straży ogniowej. Świetne udekorowa
nie ogrodu, dobrane towarzystwo, prawdziwa nie
wymuszona ochota, połączone z umiejętne® u rzą
dzeniem zabawy, przyczyniły się do jak  najlepszego 
wyniku. Zabawa Indowa, i gry towarzyski® wypeł
niły program ; ze zmierzchem Przy pięknem o- 
świetleniu ogrodu rozpoczęły się tańce w umyślnie 
na ten cel zbudowanej sali balowej, k tóre prze
ciągnęły się do godz. 2. po północy. Wschodzące 
słońce zastało pieć brzydką jeszcze przy suto, dzię
ki doBkonałemn bufetowi p- Danitowicza, zastawio- 

_  stole. Serdeczne „kochajmy się ‘ braci i sąsia
dów Łańcnczanów pozostanie nam na zawsze w pa
mięci — dziś jeszcze ' brzmi nam w uszach nnta 
ochoczego mazura a przed oczami fantazują piękne 
i hoże postacie tancerek naszych.

Za powrotem do naszego drzemiącego spokoj
nie nad Wisłokiem grodu, wydaje nam się, że ma
my popielcową środę.. Tak jest — niestety, posta
wiwszy porównauie pomiędzy nami a Łańcutem, ze 
zgrozą wyznać przychodzi, że grzeszymy srodze 
wobec świata i siebie samych zkazując się na wie
czne nudy. Wzorem ślimaków zamknięci wo wła
snej skorupie, ani dla siebie ani dla świata żyć 
nie potrafimy. Najpiękniejsze projekta upadają a 
mimowolnie nasuwa się nam myśl, że każdy z nas 
nbiega się o dyplom na uprzywilejowanego liypo 
kondryka. !  1

W Rzeszowie nic się ndać nie może bo brak 
tu dobrej woli.„ Zato zarozumiałość grasnje epide 
micznie. Nie pierwszy to raz bezskutecznie podnosi 
się głos publiczny w tej sprawie a jednak z upo
rem trwamy w złem! Na Boga! czyż wiecznie jnż 
zostaniemy tym nudnym, gouśnym, nieznośnym, za- 
roznmiałym, całemu świata z braku wszelkiej to 
warzyskości znanym RieBZowem ?... Odpowiedź na 
pytanie to pozostawiam tutejszemu znudzonemu to
warzystwu.

Przedwczoraj znów byliśmy świadkami nieudol
ności policji tntejszej, k tóra  raczej do wywołania 
zamięszania niż do przywrócenia porządku i spo
koju się przyczyniła. Podczas wieczornego licznego 
zgromadzenia w bawiącej tn menażerji Kleeberga, 
pękł cylinder u wiszącej naftowej lampy, skutkiem 
czego nafta w zbiorniku się zapaliła. Doskonale 
tresowana i wzorowo obowiązki swe pełniąca służ
ba meuaźeryjna, w jodnej chwili stłnmiła płomień 
bez najmniejszego palący się niebezpieczeństwa, 
ale nieszczęście chciało, że patrący na to zdała po
licjant, zamiast pospieszyć na miejsce wypadku, 
nznał za stosowniejsze krzyknąć na całe gardło: 
.u c iek a j!“ — Licznio zgromadzona i tak widokiem 
dzikich zwierząt zdenerwowana publiczność, niepo- 
jąwszy wykrzykniku i gdy do tego ktoś trwoźliwazy 
lnb złośliwszy krzyknął: tygrys się w yrw ał!u — 
całą falą uderzyła ku wychodowi! —  Opisywać 
mdłości, krzyków przerażenia, niepodobna, i jedy
nie energicznej służbie i samemn właścicielowi me
nażerji zawdzięczyć należy, że publiczność uspoko
joną została i cały wypadek nie pociągnął za sobą 
gorszych następstw. Szanowny M agistracie, ponoś 
lepsza żadna, niż tak a  po lio ja!

— Koleje żelazne we Francji. Kiedy Freyci- 
net w r. 1878 przedłożył projekt nznpełnienia sie
ci kolejowych we Francji nowemi 162 liniami wy- 
noszącemi razem 9 000 kilom, uznano ten projekt 
za mrzonkę, i wielką przeciw niemu podniesiono 
wrzawę. Tymczasem Izba deputowanych a nastę
pnie komisja senatu uchwaliły ten projekt z ta  zmia
ną, że zamiast 9.000 kilom, ma Bię bndować 11.000 
kilom., nie licząc 1000 kilom, kolei mających sie 
budować w Algierji. Połowa projektu jnź je s t wy
konaną, budowy już na wszystkich punktach zaczę
te. Gdyby to n nas sprawy kolejowe w ten spo
sób mogły być traktowane I

— P& eelw  palenia tytoniu. Mieszkańcy gminy 
Jasienńiey, w powiecie ostrowskim, gnbernii łom
żyńskiej, na zebrania gminnem postanowili zakazać 
palenia papierosów, fajek itd. w zabudowaniach gu- 
miennych, oraz na ulicy W pobliżu domów. Wiuni 
przekroczenia tej uchwały karani będą za pierw
szym razem aresztem, za drugim odpowiadać mają 
przed sądem gminnym.

Dzieci do la t piętnastu ulegną chłoście rózga
mi. Ażeby zaś dzieciom odjąć poknsę, zabroniono 
szynkarzom sprzedawać im tytoń i papierosy.

Powyższa uchwała ma na celn głównie zabez- 
oie od kieski pożarowej, jaka często wynika z nie
ostrożności przy paleniu tytoniu. 
z r ~  Zaburzenia antisemickie. Do Bromberger 
P0P rz^n°aZł 2 Chojnic (w. ks. Poz.), że jak dni 
się t a i n Cl1 tak * dn*a k* m* wi®czor®m zebrali 
a przebie8‘iliLIIâ a^ c*> cz®la<łuicy i terminatorowie 
hep! W zfiS iL ,*  k®Pach “Rce miasta wołali: Hep|! 
cali jeszcze żyd-, ZiV* panW ®  od kilkn dni Podni®- 
ulicy przeciw temu « rzy> protestując «flodno na 
się przed innymi tem żydowskiego, który
a następnie kazała ^ d ^ c z a ł  zanotowała policja 
Prócz tego aresztowano do pomieszkania.
10. i pół jako tako się Około Sodz ^
Następnego dnia przed południem ar"°sztow2o L i t

Henrici ma tam zjechać i mieć mowę przeciw ży
dom, dla czego ostrzeżono właściciela lokaln, w 
którym dr. Henrici miał mówić, aby tego nie do
puścił.

Policja zwróciła też nwagę mieszkańców na 
postanowienia prawne przeciw zbiegowiskom, a 
wszystkich dobrze myślących obywateli wezwała 
aby się wstrzymali od wybryków przeciw żydom, 
aby ostrzegali osoby, nie znające doniosłości swych 
czynów, od wybryków wszelkich a dzieciom i ter
minatorom zakazali wieczorem wychodzić na nlicę.

I w powiecie człochowskim dopuszczane się 
wybryków przeciw żydom. I tak dopuszczano się 
takich wybryków w mieście Baldenbnrgu, w tym 
powiecie połoźonem, wieczorem dnia 2. bm. Z o- 
krzykami „linra“ wybijano tam okna we wszyst
kich mieszkaniach, w których żydzi mieszkają a 
następnie ndały się tłnmy przed synagogę, którą 
zapalić chciały. Ograniczono się jednak tymczaso
wo na wybiciu w niej 42 szyb. Zbiegowiska trwa
ły do lej godz. w nocy. Nie aresztowano tam ni
kogo, policję reprozentnje tam 80-letni policjant.

— Bohaterska matka. Przerażający wypadek 
zdarzył się dnia 3. sierpnia b. r. w Zdnńskiej Woli, 
powiecie sieradzkim, — Dwuletnie dziecko star
szego strażnika, popchnięte zdaje się przez innego 
malca, wpadło w studnię dziewiętnaście łokci głę
boką a przeszło na dwa łokcie wody mającą. Spo
strzegłszy to matka jego, nie lękając się potłucze’ 
nia, lnb nawet moźcbnej śmierci, rzuca się w stn- 
dnię. Szczęściem, że lecąc z góry, nie zabiła sobą 
nieszczęśliwej ofiary; lecz za łaską Boga, nie do 
znawszy nawet sama szwanku, szczęśliwie pochwy
ciła wypływające na wierzch wody dziecię i staną
wszy na dnie poczęła wołać o pomoc. Zbiegli się 
ladzie, i matkę wraz z dzieckiem wydobyli. I ma
tka i dziecko są znpełuie zdrowe. Heroiczny ten 
czyn ze strony matki, niechaj posłnźy za przykład 
dla wszystkich rodziców.

- -  Do hec niemieckich w Czechach i na Mo
rawie. W ogródku domn Besedy czeskiej w Bernie 
odbywał się przedwczoraj zwyczajny koncert wę
gierskiej muzyki Janosza Repy. Publiczności cze
skiej i niemieckiej narodowości zebrało się dnżo. 
Z początku grała muzyka rozmaite kompozycje cze-

przednia od —*— do —*— zł., ■— tymotka 
od 21.— do 22 — zł., — anyż mos.od 26 — do 
27— zł,, anyż płaski od 23'— do 32 25 zł., — 
kminek od 18 — do 1 9 — zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilo rzepak zimowy 
11-50 do 12 50 *) zł., — Rzepak letni od 10 75 
do 11-75 zł.T — rzepik zimowy od 11-— do 
11*75 zł.,**) -  rzepik letni od 11‘— do 11 50 zł., 
lnianka od 9 40 do 10 50 zł. ***) — nasienie lniane 
od 11'— do 1 2 - - zł.,— nasienie konopne od 6*75 
Jo 7 — zł.

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 80 do 9j  zł.
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od — do — zł.
Nafta za 100 kllogr. zwykła od 13-— zł. do 

13-50 zł., salonowa od 16- — zł. do 16-50 zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 33 75 do 

34.— zł.

i zewnątrz. Komitet, który ułożył ten program, 
taszy, ze stosnnki pracy do kapitała zostaną na 
korzyść pracy zmienione z&pomocą polityki po
stępowej, wolności stowarzyszeń i syndykatów, 
i zakładania kas emerytalnych na starość. P ro
gram żąda także, aby zbrodniarze', którzy nano- 
wo zbrodni się dopuszczają, byli do kolony kar
nych wysyłani.

TEATR LETNI.
W piątek dnia 12. sierpnia 1881.

Wieśniacy w  Paryżu
komedja w 5 aktach przez E. Lab i che 1 A Delacour, 
____________przekład z franenzkiego.

skie, niemieckie
cka publiczność 
gl® jednak zabrzmiał

i węgierskie, co czeska i niemie- 
z zadowoleniem przyjmowała. Na-

, Wacht am Rhein“ i czeska
publiczność spodziewając się, źe po skończeniu tej 
pieśni będa grali znów inne pleśni, zachowała się 
spokojnie. Jednak obecnym kilkn żydom nie wy
starczyło jednorazowe odegranie wielkoniemieckiej 
pieśni i szczególnie niejaki Wlach wołając „Hoch 
Wacht am Rhein" żądał demonstracyjnie z kilkn 
towarzyszami semickiego pochodzenia powtórzenia 
tej pieśDi. Do togo dołączyły się rozmaite krzyki 
jak; „Hoch Dentschland!“ „Anch im Besedni dum 
Bind nur Deutsche! Weiter spielen“ i t. d. Łatwo 
sobie można wystawić, że z takiego postępowania 
czeska publiczność w domn czeskiej Besedy nie 
bardzo była zadowolnioną i że niechęć swą syka
niem ncznć dała. Skończyła się potem cała sprawa 
na tem, że muzyce nie było wolno dalej grać wiel
koniemieckiej pieśni, z powodu czego Wlach i to
warzysze odeszli naturalnie z przekonaniem, że są 
męczennikami niemieckiej sprawy. Pomimo tego je
dnak wypadku została znaczna część niemieckiej 
pnbliczności w ogródka, muzyka zaintonowała znów 
pieśni czeskie i niemieckie oraz hymn austrjacki.

Ponieważ inczej być nie może, więc także tą 
razą denuncjonowano w gpósób szlachetny przez 
Tagesboty miejscowe rozmaite osobistości, szcze
gólnie p. Kunca, urzędnika, i Drzyshala, profesora. 
Tagesbotc twierdzi na pewno, źe ci dwaj panowie 
byli wszystkiego przyczyną.- Teraz jednak udowo
dniono, że twierdzenie podobne jest po prosta kłam
stwem, gdyż Ani jeden ani dragi s tych panów nie 
był tego dnia w ogródku czeskiej Besedy. P. Knnc 
bawi obeenie na kuracji w Teplicach a profesor 
Drzyshal bawił wówczas w ogródka słowiańskiego 
stowarzyszenia. Więc pierwszy nie był nawet w 
Bernie. Oto szlachetność tentońska!

Niepospolity order. Don Catlos wyraził 
znakomitemn malarzowi Bonnet’owi życzenie, aby 
go przedstawił na portrecie ze znakami pewnego 
orderu, cenionego po nad wszystkie inne. — Order 
ten — rzekł malarz — widocznie jest niepospo 
lity? — O! — odrzekł Don Carlos — nadzwyczaj 
rzadki... aby go otrzymać, potrzeba odnieść wielkie 
zwycięztwo. — A przy jakiej okoliczności otrzy
mała go wasza królewska mość? — Ja nadałem 
go sobie pewnego wieczoru po bitwie przeciw mo
jemu kuzynowi Don Alfonsowi Po chwili dodał z 
uśmiechem : — Don Alfonso również tego sami go 
wieczorn nadał sobie ten order.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Wieka obcego, który się zdawał byćTapi,”  za to 
ie lżył na ulicy i groził żydom p r6c* t / g0 ’oM 
w mieście pogłoska już od dni kilkn, źe znany dr.

Przy sekcji dla Industrji z drzewa techno
logicznego Muzeum przemysłowego w Wiedniu, od
będą się w semestrze zimowym 1881/82 trzy knr- 
sa specjalne:

a) knrs specjalny dla stolarstwa (budownicze
go i mebli);

b) knrs specjalny naukowy dla przemysłu do
mowego, snycerstwa i tok ars twa;

c) kurs specjalny naukowy dla wykształcenia 
kierowników przy koszykarstwie i uprawie łoziny.

Podanie o przyjęcie na powyższe k n rB a  wnieść 
należy do 1. września 1881 do dyrekeji technologi
cznego Mnzoum przemysłowego w Wiedniu (I. Eschen 
bachgasse 11).

Szczegółowe programy kursów przejrzeć mo
żna w biórze Izby handlowej i przemysłowej.

Izba handlowa i przemysłowa.
Lwów dnia 9. sierpnia 1881.

Prezydent: Sekretarz:
Simon m. p. M t Bodyńtki m. p.

LWÓW dn. 11. sierpnia. S p r a w o z d a n i e  ty
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pBzenicy 77 klgr.„ żyta 73 klrg., ję

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
knkurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż e  100 kilogramów: Pszenica od 10"— 
do 11-50 zł., —- żyto od 7 75 do 9 40 zł. — ję
czmień od 6'25 do 7-— zł., — owies od 6-— do 
6 50 zł., — hreczka od 6-— do 6 50 zł., kuku- 
rndza zeszłoroczna od 6-25 do 6 50 zł., — knku-
mdza nowa od 6 — do 6 25 zł., — proso od
6 25 do 6-50 zł., jagły od — - do —•— zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów:
Groch do gotowania od 7-  do 9 — zł-, — grocli
pastewny od 5-50 do 7-— rf — soczewica od 

do—*— z*m faaola od 8 — do 11'— zl., -
bobik od 6 75 do 7-— zl.f — wyka od 5 50
do 6‘— zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
18 do 40 zł., najprzedniejsza od — — do —‘—zł.,

„Telegramy Gazety Narodowej."
Konstantynopol d. 10. sierpni . Na notę Cor 

tego tyczącą się żądania Porty, iżby prace koło 
regulacji granic zawieszono do zupełnej ewakua
cji, odpowiedział Assym basza ustnie, że minister 
wojny zatelegrafuje do Hidajesa, izby tę kwestje 
z europejskimi członkami komisji regulacyjnej 
rozwiązał.

Nowy Jork d. 10. sierpnia. Adwokat H&rt- 
manna udał się z prośbą pisemną do Blainego, 
iżby zaprzeczył przypisywanemu mu zamiarowi, 
uwięzienia Hartniana a potem wydania gol jako 
mordercy w ręce Moskwy. Adwokat powiada da
lej w swojej prośbie, że to przypuszczenie spo
wodowało Hartmaua do ucieczki do Kanady, 
prosi więc Blainego o zapewnienie, iż Hartma- 
nowi nie zagraża uwięzienie. Blaine w swojej 
odpowiedzi piętnuje powyższą reklamację na 
rzecz H&rtmana jako bezczelną. Hartman tym 
faktem, że przybył do Ameryki, nie został jesz
cze przez to obywatelem amerykańskim Przez 
adwokata podniesiona kwestja dotyczy prawa 
międzynarodowego i wielkiej doniosłości ustawo 
dawczych zasad, a zarazem i ważnych praw oso
bisty cli Blaine odmówił wręcz powiedzieć cokol- 
wiekbądź o tem co postanowi rząd amerykański.

Tunis d 10. sierpnia Na statku pocztowym 
„Izaak Pereira14, stacjonowanym w porcie Gelet- 
ty, wybuchł zeszłej nocy pożar. Żeby ocalić sta 
tek, wysadzono jego przednią część w powietrze. 
Pakunki wrzucono do morza. Z ludzi nikt nie 
zginął. Kaid Medżeselb&b, na żądanie Roustana, 
został z urzędu złożony, a to, ponieważ nie po
stąpił sobie dość energicznie z maroderami, i że 
odmówił pomocy dla przywrócenia komunikacji 
telegraficznej. Wieści o potyczce pod Mornakiem 
zaprzeczono.

Rzym d. 10. sierpnia. Wiadomość o projek
towanym wyjeździe papieża, jest nieuzasadniona. 
Nawet po niedzielnym mityngu wynurzył się pa
pież przed swojem otoczeniem, że ma silne po- 
stauowienie Rzymu nie opuszczać, wyjąwszy chy
ba gdyby go do tego zmuszono brutalną siłą 
Wysłał nawet papież nuucjuszom instrukcje, iż 
by w razie zapytania, w powyższym duchu od
powiedzieli.

Feldkirch d. 10. sierpnia. Na stacjach w 
Lauterbach, Schwarzach i Dornbirn w itała z ca
łą  serdecznością ludność cesarza, która z okolic 
tłnmami napłynęła. Przyjęcie w Dornbirn było 
wspaniałe. Na bogato przystrojonym dworcu po
witał cesarza burmistrz dr. Waibl przemową. 
Cesarz wynurzył radość swoją, że jadąc przez 
Vorarlberg mógł odwidzić i  tę siedzibę znacznej 
gałęzi przemysłowej. Cesarz zwidził farę, pod 
którą 1400 dziatwy szkolnej hymn austrjacki od
śpiewało, i przez bogato ubrany w chorągwie 
rynek jadąc śród rozentuzjazmowanych tłumów 
udał się do przędzalni bawełny Herburgera i 
Romberga, potem do przędzalni Hamerlego, o- 
glądał wszystkie oddziały tych ogromnych fa
bryk, wywiadywał się o wszystkie stosunki, i 
następnie śród nieopisanych okrzyków ludności 
powrócił. Na dworcu w Hohenembs było także 
uroczyste przyjęcie.

Wiedeń d. 11. sierpnia. Wiener Ztg. ogła
sza rozporządzenie ministra skarbu, nakazujące 
kasom rządowym w myśl normaliów przez bank 
austro-węgierski pod d. 4. b. m. na mocy statu
tu wydanych i ogłoszonych, aby dziesiątki z roz
mysłu zmienione tylko do 15. września b. r. w 
całej imiennej wartości przyjmowały, po tym ter
minie zaś bezwarunkowo nie przyjmowały.

Bludenz d. 11. sierpnia. W Rankweil ofiaro
wano cesarzowi w ino; cesarz wypił na zdrowie 
gminy. Poczem udał się do krajowego zakładu 
obłąkanych w Yaldnna, gdzie przyjęty przez ca
ły Wydział krajowy, szczegółowo cały zakład 
zwidził i kilkakroć zadowolenie swoje wynu
rzył.

Następnie pojechał do Feldkirch. Miasto 
świetnie ustrojone bramamy tryumfalnemi, cho
rągwiami i choiną. Na dworcu oczekiwały wła
dze, tudzież biskup sufragan Amberg z ducho
wieństwem. Burmistrz Weinzierl wskazał w swo
jej przemowie na sankcjonowanie ustawy o kolei 
Arlbergskiej, czem zapewnione zostało Yorarl- 
bergowi dawno upragnione ścisłe zespolenie 
ogółem ojczyzny. Cesarz zwidził miasto, zapisał 
się w ratuszu w księdze pamiątkowej, od wid ził 
kościół, sąd krajowy, gimnazjum, magazyny pa
triotycznego kupieckiego Towarzystwa pomocy, 
konwikt jezuitów wszędzie go z niesłychanym 
zapałem przyjmowano.

O godz. 3. wyjechał; w Sterzing przyjmo 
wał duchowieństwo i gminy okolicane. W Blu
denz na dworcu przyjmowany przez władze i 
duchowieństwo, odbył przegląd strzelców miej-

Przyjcchall dnia l l .  sierpnia 1881.
HOTEL ZORZA: S. Łopaclński s Kijowa. O 

Schnlz z Wiednia.
HOTEL EUROPEJSKI: A. Audahazy % Śni.- 

tyna. J. TaBchmaun z Wiednia. A. V. Perrin z 
Ameryki.

HOTEL ANGIELSKI: S. Górecki z Ryohli- 
niec. K. Potworowski z Chorostkowa.

HOTEL WARSZAWSKI: J. Dąbrowski z Woli 
pełkińskiej. S. Piegłowski z Śniatynki.

HOTEL LAZARU8A: M. Salter z Czornio- 
wiec. M. Schnlman i D. Ehrllch ze Stanisławowa. 
J. Schonfeld z Krystynopola. H. Felpel z Winnik. 
L. Rosner z Potiły.

Pociągi kolejowe.
P o d l a s  s e g a r a  i w t w i  U f * ,

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z KBAKOWA: o gods k min. 40 rano pointo*

u sy  o fodi. 9 min. 87 wieczór, poeto* oa owy o 
fodz. 11 min. 20 przód południem mieesany,

Z CZKRNIOWfKC: o godzinie 10 min. i  wiooór, peeląg 
pospieszny; o godz. 4. min. fi rano, poeiąg mięszaa 
o godz. 4 min. 62 po południu, pociąg mięuany.

Z PODWOŁOCZYBK: na dworzoe główny lwowski o go
dzinie 10 min. IOwieozór, pociąg po spisem;, o godz. 
S min. 60 rano, pociąg mlęszany, o godz. 4 min 11 
po poładniu oeiąg mięazany.

Z PODWOŁOOZY8K: na dworzoe w Podzamcza : o godz 
fi min. lfi rano i o godz. fi. min. 60 popołudnia pe- 

eiąg mięizany.
ZK STANISŁAWOWA: na Stryj . rano o go dala ie fi zd

usi 26 wieczór 8 godz. 20 m.
ODCHODZĄ ZE LWOWA:

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. tO przed pfite ą 
pociąg pośpieszny; o godz. 4. min. fil rano pociąg 
osobowy, o godzinie fi minut 9 po południa paeiąg 
mięszany.

DO CZRRNIOWDSC: o godz. 3 min. 39 rano, pociąg po
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, poeiąg miąmanjr 
o godz. 11 min. lOiw nocy miętzany.

DO PODWOŁOCZYBK: z głównego dworca; o gedn. fi 
rano, poeiąg posjpiezzay; o godzinie 12 minot 30 sa  
połnd. poeiąg migazony; o godz. 10 min. fil wieeoor, 
pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj; rano o godz. 7 min. O 
wieczór o 6 godz. fifi m.

Lwów, z Izby handlowej, 11. lierpala 
L A k o j  e z a  s z t u k ę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galie. Karola Ludwika . . 332 50 336
„ Lwowsko-Ccernlow.*Jufi. . 185 50 188 

Banku hypot. galic. po 200 zł. . 311 814
M kredyt, galio. po 200 iłr. 256 — 260 

II. L i a t y  z a s t a w i e  l a  100 itr. 
(bez kuponu bioiąoogo.)

50

101 85 102 86 
96 15 97 15

101 85 109 es 
103 25 104 26

102 76 108 7 i
103 60 105 60
100 iłr.

92 — 94 — 
sir.
101 40 102 46
102 50 108 60

*) Rzepak zimowy na wrzesień nowy od 11*40 
do 11-60 zł.

**) Rzepak zimowy z  odstawą w październiku 
od 10-70 do 11-10 zł.

***) Lnianka z odstawą w listopadzie od 9-— 
do 9‘50 zł.

Tow. kred galie. 5 pret. w. a.
n m h 1 » n •
»» » - » „  « okre«. .

Banka uyp. galie. 6 pret.
Listy hipoteczne &*/• wylosowalne 

z 107 ,  premią 
Galie. Źakł. kred. włofio. fi pret.

m . L i s t y  d ł u ż n e  s a  
Ogólnego rolnice, kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b l i g l  sa 100 

Inlemnłzacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Z&kł. kr. wL 6°/,
Pożyczka kraj. u r. 1873 po 6 p*. 103 — 104 25
Loiy mhuta Krakowa . . 19 80 21 M

„ „ Stanisławowa . 24 — 26
V. V o a  • t  y.

Dukat holenderski . . 6 47 6 19
„ eeeartki 5 48 S ÓT

Napoleondor .  .  9 80 9 40
Półiniperjał rosyjski 9 54 9 64
Rubel rosyjski srebiy . . 1 50 1 65

?i „ papierowy . . 1 24*/* 1 26*/*
CÓ marek niemieckich . . 57 15 57 86

drobro . . . . 99 60 100 50
Kupony w srebrze . . 99 25 100 —

KUB8 GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 11. sierpnia 1881. 

godzina 2. minut 25 popołudniu
Losy kredytowe 183. 
Anglo-Austr. 158.50 
Kolej Kar. Lud. 333.—
Kolej połnd. 134 50 
Kolej Elżbiety 212.—
Weg. Nordostb. 171.50 
Węg. obi. p. w zł. 97.75 
Węg. kolej zach. 174.75 
Renta weg 6 \  117.97 
Bankyerein 141.25 
Losy wągier. 127.75

Usposobienie:

Wągier, kred. ak. 357.75 
Unionsb&nk 151.10 
Nordbahn 233.25 
Kolej AlfKld. 179 — 
Kolej Lw.-ezer. 186 50 
Wied. Oomnnal. 134.25 
Galiz. indemniz, 101.50 
Kolej siedmiog. 115.50 
Losy tureckie 26.75 
Sos. rubel pap. 125.’/* 
Marki niemieckie —.— 
spokojne.

Wiedeń, 11. sierpnia 1881 
godzina 10 minut 36 przed południem 

Akcje kredytowe 366.9) Anglo-austrjae. 159.25

skieb, odwidził fabryki i przybył na strzelnicę, 
gdzie przepyszny puhar złoty darował. O godz. 
6. był obiad. Dzisiaj udał się w dalszą podróż 
na Landeck przez górę ArL

Nancy d. 11. sierpnia. Minister Ferry  miał 
mowę, w której przypominając rządy MacMaho 
na powiedział: Naród spodziewa s ię , że wybory 
będą aktem wdzięczności dla większości, która 
Francję od rządów personalnych wyswobodziła. 
Nie uda się przeprowadzenie wyborów, któreby... 
(miejsce niezrozumiałe; p. r ), ani też takie, któ
reby były rewolucją albo protestem przeciw re
publice parlamentarnej. Wybory utrwalą owego 
ducha mądrości i zgody pomiędzy republikanami, 
którv bvł naszą siłą w przeszłości a pozofitanie 
nam ewanielią na przyszłość. Zdaniem Fer- 
rego możliwą jest częściowa i łagodna rewizja 
konstytucji, jak  to wyłożył wielki mówca w 
Tours, i której nie trzeba kłaść na równi z 
gwałtowną rewizją radykalną, jakiej się nieprze- 
błagani domagają. Częściowa zmiana nie byłaby 
niebezpieczeństwem, ale przestrogą. W końcu 
wniósł Ferry toast na zgodę wszystkich repu
blikanów. (Oklaski.)

Paryż d. l l .  sierpnia. Republiątie franęaise 
ogłasza nowy program bellevilski wraz z po- 
chwalającem go pismem Gambetty. Żądanie tego 
programu są następujące: częściowa zmiana kon
stytucji, wybory według list, reforma stanu sę- 
dziowskiego, trzyletnia obowiązkowa służba woj
skowa, decentralizacja administracji, zcentralizo
wanie polityki dla i&pewnienia pokojn wewnątrz

Kolei Kar. Lud. 334 50 
(Jnionsb&nk . 151.80 
a«jrf. fci&kiety 1.23 7,

B erlin , Ł 
godzina 5 minut 43 po południu : 

£osyju. bank. 217.85 Akflje kredyt, 
lombardy 935 — Galicyjskie
Kole) Rumuń. 64 .— Aa«tr. buku.

Koląj Połudu. 134.60
Napoleondor 9.847*
UipotoUfisU: ailaa 
10. sierp ule

640.*—
144. -
174.16

U t a t t o n l e i r o

GIESSHOBEŁSRI
najczystszy szczaw alkaliczny, 
najlepszy napój stołowy i orzeźwiający, 
szczególnie dający się użyó przeciw katarowi 
organów oddechowych, trawienia i pęcherza. 
Pastylki digestiyes et pectorales.

Do nabycia we wszystkich aptekach i 
handlach wód mineralnych, kawiarniach i 
restauracjach.

Henryk Mattoni, Karlsbad.



Wiedeń 9. sierpnia.

Powszechny dfrig pad* 
stwa (za 100 złr.)

"octy anstr. v  bank. 6 pro. 
B „ wsrebrze 5 ,

, • 1S?j4 po 260 sd. w. a. 4 pr.
I B  1860 „ 600 ,  ,  , 5  .
? 3  1860 » 100 » ,  •  • .
*■3 1864 .  0Q ,  » ,  . .
Listy aust. dom po 180 it. 6 pr. 
L. i i  słota 11 pro. . . .

Obligacja indennizacyjse 
(za 100 złr.)

Galicyjski* . . . . . .
Bukowińskie . . . . .

Inna publiczne papiery.
V  ęgienka ronta słota 6pr. po 

100 słr. w. a. . . . . 
Węgierska poź. koLpo 120 sL 

5 procentowa . . . .  
Węgierska po \  pe 100 str. 
Turecka pożycz. kol. po 4%fr.

Akcje bankowe.
Ao(r!o-*nj*v, po 200 i 120 zL 
sodanored. Aat. Gs* 200 ił. 
Zakład kredytowy dla handl i

i praemysła....................
Hi kred. węgiar. 200 d i. 
ssx. e-kaaś. alioso-aasW.

płacą żąda. plaeą żąda.
iłr. ir. a. sir. w. a.

Galicyjski bank hipoteczny
po 900 zL ................... “““ -te-

77 90
78 90 

1 2 6 -  
13176

78 05
79 06 

125 50 
13225

Banka anst.-węgiertldego po 
600 złr. . . . . . .

Uniombank po 100 słr. . 
Yerkehrsbank pow. po 140 zi. 
Wiedeński Bankreroin po 100 

złr. w. a. . . . . . .

885 — 
16175 
16073

143 —

837 — 
1 6 2 -  
15176

14925
13426
17680

184 75 
1 7 7 - Akcje kolei.

148 75 144 25 Albroehta pe 200 złr. . . «3 — 94 •■— — — — AlfSldskisj po 200 złr. arebr. 178*0 179 -Elżbiety ,  200 ,  , 2 1 1 - 21160
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k . ........................ *318 — S323 ■

1 0 2 -
Franciszka Józefa po 200

194 - 194601 0 1 50 zł. w. a............................
1 0 0 - 101 — Kolei gał. Karola Lad. po 200

329 /5 33025złr. m. k . ........................
Morawsko - Bsląska (oentral.

2425 24 76po 200 złr.......................
11790 118 05 Lwowsko- Czerniew. - Jasaka 

pe 200 sł......................... 18650 187 —
13475 
128 25

18525
12876

Anstr. pół. sach. pe 200 sł. sr.
,  ,  1. B .,  200 ,  

Bndolf po 200 s*r. srebr.

92776 
£6125 
166 25

2f 8 26 
267 76 
16676

Siadmicgr. po 200 zł. w. a. sr. 
3taatseisenb.-Ges. 200 zł. wa.

17176 
366 75

172 50 
3F6 26

SSdbabn po 200 zł. sr. . 133 — 133 &
169M 16375 Tramwiy wiad. po 170 zł. 20325 909 76

------ Wągiersko-galioyjski (Łnpk.
171 — 1717i|>o 800 z ł r . ...................

Wągier. pśiaoe.-wseheA po 
*00 sit. srabreza . . .

366 60 366 76
36960 860 — 17225 172 7c

V ęri« . lifiodii. (Waałb.) po
R4S 8-0 45:1 «}« 7 6 - 1761.0

Lis ty zas t awne 
(za 100 złr.)

Bodonored. allg. 8 ster. 6 pr. zł.
,  spł. w 88 lat 6 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. siem. 4 pr. wa.
*. i  .  li .  .  

Galie, bank hipot. 6 pr. wa.
.  Zaki. kr. włoi.6 „ ,  

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr. 
• .  ,  w. a. 6 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 *1. 6 pro.
arebr. w. a.......................

Alfółdzke po 200 sł. B pr.
arebr. w. a......................

Oseska s 800 sir. sr. w. a. 
Elżbiety po & pro. ar. ■ . 

a eta. 1882 B pr. ar. w. a.
.  ,  1870 5 .  .  .
,  ,  18726 .  .  ,

Ferdynanda pół. 8 pro. a.k,
.  * .  **• ,  .  6 ,  arebr.

Gal. K. L. 300 sł. B pr. sr. w.a. 
.  II. em. 6 pro.
.  III. em. 1871 300
,  IV. e. z 300 sł. S pr.

Łwow.-Czsr.-Jass. I. e<a. 186B 
300 sl. 6 pro. ar. w. a. . 

Lwow.-Cser.-Jfta. U. em. 1867
800 «ł. 6 pro. sc. w-. a. .

XII. •ra. 1SHS8
* «#< e*. ** tM

płacą I
słr.

żąda,

116 76
101 50 
96 3)

102 Słi.
103 26 
105 60

10170

95 60

97 80 
100 -  

100-  
100 ~

103 50 
106 
10175 
10160 
99 80

*7

117 21-
101 76 
66 80

102 76
103 75 
10626

10180

96-

98 20 
10026 
100 BO 
100 50 
102 60

102 Si 
1(. 60 
100-

37 60

10180 101 60
I

93 50 9*60

Lw.-Ozer.-Jasa. IV. aa. 1879 
800 sł. 6 pro. u . w. a . . 

Sadolfa po 300 sł. w. a. 5 pr.
srobr. w. a......................

BudoMa om. 1869 po 800 sł.
6 pro. sr. w. a. . . .  

Bndolfa om. 1872 po 800 sł.
B pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej ta 200 str. 
I  p?ot. • • • « • •

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakłtd kred. dla han. i przeto. 
Klary po 40 słr. a . k. . 
Insbrnckie prem. pot. . ■ 
Kegleeieh po 10 słr. m. k. 
Krakowska po 20 słr. m. k. 
ŁubUńaka prom. pot. , .
Budzińskie m................. ....
PalCy po 40 słr. m. k. 
Rudolfa po 10 słr. a . k. . 
K. Salm po 40 sł. m. k. . 
Solaegrodskio prea. poA. 
8t  Gonoia po 40 słr. a . k. 
Stanisławowska (potyoska)
W po 20 słr. w. a. . . . 

eidstain P* 30 słr. ®- k. 
Windisofcgrfttz po 20 sł. a.k.

Dewizy 3-isiesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Leadya 100 fet s *1 
fe»«t tfiO I e t i r  .

•4at
ih .

żądz. 
w. a

9675 97 25

1 0 0 - 100 40

99 76 ICO 25

98 9S 10025

3 90 84 4)

o o

182 — lfc’3
40 50 41
23 60 £4 60
16 60 _ _

20 26 2'1r.n
2310 £4
41 50 ___

4126 4? ___

IG50 20 . ...
61 £6 61 76
2 « - 23
47 25 47 76
36 3S 25 75
8; SC 31 r,0
4176 1

57 4^ 57 50
57 40 W 60
57 41 57 60
17 70 j ł j 8)
<c60 6 ■
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Płótna
nief.brv ozuy ale domowy wyrób, czysty 

lacany i fiatUialme biichowaiiy.
B is  _rt lu la n o  K o r c z y ń s k ie  od 
powi -dce na isoone przoś iaradia, kale
sony, aa koszule nocne, a najcieńsze i na 
koszule dzienne prteaaje tylko caiemi 
sztukami 80 do 81 centimatrów szeroko 
ści, a 31 szerokości czyii 57 łok. poi. 
długości p zł. 14, 16, 16, 18, 19.60, 21 

do 24 zł. za sztukę.
B i a ł e  ln ia n e  r ę e n n i f e i  K o r -  
e a y ń s k le  po 85, 40, 50 do 60 ot 

sz t u k a.
P d łb ie lo n e  p łó t n a  B ł a i o w s k l e
lniane i konopne odpowiedne na prz< śc> e 
radła kąpielowe, ni prześcieradła dla słąi 
by, na iartuohy, na ściereezki, aaglowni- 
ki, na pokrowce, worki zbożowe, a gęste 
konopne na worki do koniozyny i ras 
pakn j ikotei na: nieprzemakalne namioty 
w sztuka h 68 do 72 centimetrów szero
kości a 28 metrów czyli 47 ł. p. długość, 
po złr. 6 50, 7, 7 50, 8, 9.40, 10, 11 do 

zł. 12.50 za sztukę.
S s a r e  s u r o w e  p łó t n a  k r a w io  
ck lr . na podszewki, pokrowce lub na 
chodniki 74 do 80 oentimetrów szeroko
ści a 28 do 30 metrów dłngie p o d . 6.60, 

złr. 7, 7.50 za sztukę.
G o to w e  u a g l o w n i k l  po 80 eeutów 

sztuka.
G o to w e  ś c le r e c n k l  po 20, 28 i 80 et. 
S k a r p e t k i  d o m o w e  C h y r o w  
■ki< n i d a u e  po 26 et. bawałniane po 

£0 et. para.
Utrzymuje na składzie i poleca handel

St. Markiewicza
We Lwowie w rynku 1. 42.

8092 4—7

d:
z i i  dnia 10. sierpnia 1881 odbyło 

się solenne raboieńitwo w ko
ściele 0 0  Karmeli: ów o godz. 10 

ano na intencję wyzdrowienia i ul
żenia c erpień czcigodnego obywatela 
Wgo Jędrzeja Uśc ńskiego. 8833 1—’

Nauczycie!, filozof,
przysposobisjąey nczciów do sikbł 
gimnazjaloych, realnych i normalnych, 
w wykładowym języku niem‘ecklm 
Inb polskim, poszukuje lekcji na wsi 

d 1. września. — Adres: Bobert S 
w Andrychowie, oit.  poczta tsmde. 

8868 1—3

Ceny stanikówKffli 
Centure 2266 4—7 

po 6, 8, 10 do 12 zł.
Przy zamówieniach listowych uprasza ih 

o przysłanie miary w centymetrach : L o- 
ętoeć piersi i grzbieta po drami onara wzię

cia 9 objętości kibici, 8ci objętości bioder 
4ct długości od miejsca podramionami dc 

ibicL huarę naleły brać od uknŁ

S A S K I E
P o ń c z o c h y  

i Skarpetki
dla pań, mężczyzn i dzieci 

po ica
san bl płócien i bielizny

Jana R iedla
Lwów plac Marjacki.

I

llwiadomienie.
11 m zsszczyt niniej zem sawJa- 

d nić wszystkich P. T. interesowi 
nych, że dnia dzisiejszego ze spółki 
knpna i zamierzonej budowy już za
projektowanego gmachu realności nr 
736 '/, plac Malicki i Bernardyński, 
d. 30. czerwca 1880 zawiązanej wy* 
stąpiłem, i wszelkie mrje prawa i 
obowiązki na rzecz byłych moich 
spólników pp. MicLała Walichiewicza 
i Franciszka obielakiego przelałem. 

We Lwowie d. 9. sierpnia 1881.
Z poważaniem

sita i S  M. Fechter,
koaces. budowniczy, ni. Sakramentek.

B I U R O
w  K r a k o w i e ,

Lwo-

L. 35135.

E d y k t .
C. k. sąd krajowy we 

wie podaje do publicznej wiado
mości, iż dnia 31. sierpnia 1881 
roku o godzinie 10. przed po
łudniem w biurze 14 (c. k. se
kretarza Mochnackiego, II. pię
tro) odbędzie się dobrowolna

publiczna licytacja
celem wydzierżawienia prawa 
propinacji w dobrach Rożniatór 
z przyległościami Cieniawa, Ja-
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Folwark
w Ecionijjjkim obwodzie składający się 
z 230 morgów dobrej psze n j gleby po 
8 zł. m.irg j wszelkiemi zabudowaniami 
i odpowiedniemi zasiewami zaraz do 

w y n a j ę c i a ,  
o 700 morgach dobrej pszennej 
gleby w Kołcmyjskiem nad Pru

tem zaraz do wydzierżawiaola. Bliższa 
wiadomość udzieli a j e n c j a  L u b i n 1 
P r e y e r a  w Eółomyi za dołąozeniem 
1 zł. na korespondencję.____________

Pracownia wyrobów kotlarskich

Francuzka Schramma,
w e  L w o w ie ,

w realności własnej, przy ni. Berka , 12., 
wykonuje wszelkie roboty kotl rskie mi - 
d _ e i żelazne, jako to : kotły parowe, 
zbiorniki, p* miki i t. p., urządza nowe ' 
naprawia issniej^ee już K» r ie 'n le , p ł 
w o w ar n ie , ia i lo n k l  i t. p., wyra' 
bia natzyi ia kuohenne, jakoteż naczynia 
i przyrządy dla pp. ch em ik ów , a- 
ptekaray, c n k łe rn lk ó w  i t. p.

Wszelkie zamówienia wykonywa się 
według życzenia, szybko i po cenach bar
dzo nmiarkowanycb. 3826 6—12

Zapas miedzianyoh naczyń kuchennych 
znajduje lię zawsze na składzie.

Kmpnje s ta r ą  m le d i, m o
sią d z , cyn ę 1 o łó w _________

Uczuli 17. Klasy
wieku lat 15, okazałej fizjognomU, 
■yn pełnych szacunku rodziców, oby
wateli, z dobrem wychowaniem i uło
żeniem towarzyskiem. życzy sobie za 
wolą rodziców pr święcić się

praktyce aptekarskiej.
Bliższa wiadomość ustnie lub 

pisemnie w Administracji czasopisma 
San* w Przemyślu. 8864 1—8
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Chcąc wielostronnym żądaniom P. T. gosoodarzy większych i mniej
szych posiadłości jakoteż przemysłowców zadość uczynić, urządziłem tn w 
Tarnopolu przy nlicy Mikulinieckiej

w a r s t a t  m e c h a n i c z n y
w którym wykonają najdokładniej wszelkie reperacje

maszyn parowych i wodnych,
ora2 wszelkich narzędzi rolniczych.

Podejmuję się również moi towania i zapełnego urządzania 
gorzelń, tartaków, browarów, wodociągów, waterklozetów, pomp, 
i wiciu innych robót w zakres mechaniki oraz fabrycznego ślu 
kowalstwa wchodzących.

Sprowadziwszy specjalnie w zawodzie mechaniki wykształconych lndzi, 
mogę z całą sumiennością mój zakład P. T. interesantom polecić.

Sądzę, że mym tak pożytecznym zakładem oszczędzę r. T. posiadaczom 
lokomobil, młocarń, młynów, tartaków, gorzelń i t. p. kosztów frachtowych, 
głównie zaś straty czasn i wiele innych trudności, wynikających przy wy
syłkach maszyn lnb części tychże do naprąwy o mil kilkanaście.

Na łaski to żądanie wysyłam także zdolnych egzaminowanych monte
rów dla nskutc sznienfa mniejszych reperacyj na miejsca po nsjamiarkowań- 
szych ceńatoh. Pełen szacnnkn sługa

S o c h a n i e w i c z

młynów, 
sikawek, 

nsarstwa i

3308 4 - 6 fi.

Studentów
niższych szkół z dobrego domu, do
brego wychowania, przyjąć może na 
wikt i stancję z prairem, usługą i z 
aręczeniem najtroskliwszej opieki 

pewna wdowa. Zgłoszeni* nprarza 
o ile możca najwcześniej u nosić, al
bowiem radaby przed czasem odpo
wiednie ku temu urządzić ponieszka 
nic. —  Adres: A. W. post ; restante 
Lwów. 8368 6 -1

Kowi i Meyer
Lwów l. 26. Rynek 

Handtil towarów l n i a n y c h ,  p ł ó 
c i e n  1 b i e l i z n y  stołowej, poleca 
pod gwarancją za dobroć i trwałość 

towarów: 
P o ń c z o c h y  b słe i kolorowo dam
skie, a k a r p e t k i  kolorowe i białe 
męzkie, p o ń c z o s z k i  dziecinne 
różnego koloru. O x f o r t ,  p e r k a -  
le ,  s e ty n y ,  k r e t o n y  kolorowe 
i białe, r b r i l k l  cachemirowe oaar- 
ne i w kolorach, oraz czarny i kolo
rowy c a c h c f u i r  I t y b e t .

L. 35136.

Edykt.
C. k. s%d krajowy we Lwo

wie, podaje do publicznej wia
domości, iż dnia 7. września 
1881 roka o godzinie 10. przed 
południem w biurze 14, (c. k 
sekretarza rady Mochnackiego, 
II. piętro) odbędzie się dobro
wolna 5,883 8—3

publiczna licytacja
celem wydzierżawienia do fun

zieniówka, Janóyka, Kniaziow-jdacji ś. p. Stanisława br. Skarb- 
skie, Dnba, Rypne, Lecówka,
Dnbszara, Berzniate i Olchówka, 
tudzież młynów w Rożniatowie,
Cieniawie, Janówce, Kniaziow- 
skiem, Rypnie i Olchówce, t. j. 
dobrach do fnndacji ś. p. Sta
nisława br. Skarbka dla ubo
gich i sierot w Drohowyżu na
leżących, ryczałtowo na dzie
więcioletni okres, od 1. czerwca 
LSI i do końca maja 1891.

Cenę wywołania stanowi czynsL 
roczny 6000 z łr . ,  a który ma 
być płacony z góry w ratach 
kwartalnych do centralnej kasy 
fundacji. 8866 3-8

Oferty mogą być ustnie lub 
pisemnie czynione.

Każdy chęć licytacji mającj
przv ulicy Mikolaj.kiej, pod liczbą 36. 

pod lieruik:em A . B e m b o w a k ie j ,
poleca Lisnownym rodzicom i opiekunom

w W m  dożyć jako wadjum kwotę
i angielskiej, przyjmuje na mieszkanie i 600 złr. a. W. W gOtÓWCe lu b
stół nanezje ki przyuywające za •tose-l - .  rtodi»iownr»b do  ra k3198 wuem wynagrodź; niem. 4—10 p a p ie ra c n  wartOSClOWyCn 0.0 rąK

komisji licytacyjnej przed roz
poczęciem licyt cji, lub takowe 
do oferty pisemnej dołączyć 

Bliższe wa^Tinki licytacji oraz 
warunek samej dzierżawy można 
w registratorze c. k. sądu kra
jowego we Lwowie lub w cen
tralnej administracii fnndacji ś. 

hr. Skarbka.
Lwów, d. 6. sierpnia 1881.

ka dla ubogich i sierot w Dro- 
dowyżu należącego folwarku Ro- 
żniatów z młynem amerykań
skim oraz gorzelnią, tudzież 
folwarku na Dąbie, ryczałtowo, 
wraz z wszelkiemi do tych fol
warków należącemi gruntami, 
ogrodami, sianożęciami i past
wiskami, na dziewięcioletni okres 
od 1. czerwca 1882 do końca 
:zerwca 1891.

Cenę wywołania stanowi 
czynsz roczny w kwocie 6200 
złr. a. w., który ma być pła
cony w półrocznych ratach z 
góry do kasy centralnej fundacji.)

.Oferty mogą być czynionej 
ustnie lnb pisemnie.

Każdy chęć licytowania ms 
iący winien złożyć jako wadjum 
620 złr. a. w. w gotówce lub 
w papierach wartościowych dd

nastręcza się sposobność nabycia p r a w ,  
d a l w y c b  r b n s .o t s e k  n ió c łe n  
n y c h  z ko1 'roiłem' obwód t .  niemniej 
wszystk" h inuyth artykułów bawełnia
nych tasżo w małych p; rtjach po cenacL 
i. ur tow nych. Wi__ry i cenniki wysyłamy 
na żądanie najchętniej. Pozwalam sobie 
jednocześnie donieść, że szanownym paniom 
i panom wysyłam tozin prawd:5 wy i h cbi- 
steczek lnianych z kolorowemi nad r  pię- 
Jrnemi obwódkami wyciskanemi w jednym 
lnb w rozmaitych wzorach za zaliczeniem 
w kwoiiu 8 iłr. franco. 8359 2--2 

Zamówienia upraszam adresować:

V. Stodoła,
Leinen - n-d Banmwollwaarer Etzenger 

w Hohen, ite fCzechy',

Rzeźbiarz: j  i * ■
■fi ‘o ’ i;^hjtyeh należytych stndjach w 
j |  Par> tu, ,dzie otrzymał za swo dzie- 
Ą la na wystawie 1873 r. medal za- 

singi, osiądłSzy stale we Lwowie 
ii po-lojmnja z ; aręcŁe. ara artystyoz- 

nem aszelkie w tej sztuce wy
konania. 3867 2—8

J u l iu s z  B e łto w s fe i ,
uJ. Piekarska 1. 6. Lwów.

H e r g e r a  m e d y c z n e  

Mydło dziegciowe
Zalecone pr*e* makom it* a ci lekarskie, uiywan# w róinyek państwack Europy i«

•kątkiem  na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,

O O O O O O O O ł O O O O O O O O O

Krajowa wyższa s z t ó  rolnicza
w Dublanaeh.

Wykłady roku szkolnego 1881|2 rozpoczynają się z 
dniem 8. września rb. Zgłoszenia o przyjęcie wniesiono 
byó mają najdalej do dnia i. września 1881 do podpi
sanej Dyrekcji, która bliższych objaśnień każdego czasu 
udziela. 3337 3 - 3

Dublany p. Lwów.
Dyrekcja krajowych szkół rolniczych-

• ł O O O O O O O O d

osobliwie na chroniczne pryszoze, parohy, ostudy i pasożytne wysypki, tu
dzież na czerwoność nos, , odmrożonia, pocenia nóg, łnpieże we włosach. — 
B e r g e r a  m y d ł o  d s l e g e io w t ,  zabiera 40 prot. mazi drzewnej i ró- 
ini się od wazys1 kich iunyoh tego gatnnku mydeł. — Dla nniknięoia po
myłek pro-zę wyraźnie żądać B e z  1 1 m y d ł a  d z ie g c io w e g o  i n-
waż: ó na znaną markę ochronną. — Łagodniejszem mydłem dziegoiowem na 
nsunięoie n te c a y s tó f to i  p ł c i ,  na wyrznty skórne n dzieci, tnd.ioż jako 
doskonały środak koemetyc—ly do mycia i kąpieli w oodziennem użyciu służy 

B e r g e r a  g .  .y n  *w e m y d ło  d z ie g c io  wi , 
które zawiera i pret. gliceryny i jest perfumowane. 2852 12—24

Cena sztuki każdego gatnnkn 35 ćt. wraz z brosznrą.
Główna ekspedycja: A p te k ;  rz  G . H e l i  w  O p a w ie .
Zapaay iBn^dnlH iiq we wii>y*tkick aptekach monarchii. Główne składy: we Lwo

wie n pp. aptekarsy P/M ikelascha, Zyf. Hackera, J. Beisera, H. Blamenfelda, Jak. Pie- 
pesa. G. Gcilhoferm i A. Sktepióskiero.

W Brodach a Ed. Liszka i E. Grhnspana, w Braeeanack v A , I n l S a d e r a  I R.  
Dembióskicfo, w Caortkowie a L. Nossa, w Dobromila a N. Grotowskiego, w Drohoby-

"  ■ * * * •’ — J  “  ‘ *—  *------*— *- a ftokma i Bekasa,
W. Redyka,czn n L. Dobraynieckiego, w Heredenec n Aksentowłesa, 

j i  a J. Sidorowicza i E- Stengla, w Krakowie
w Jarosław ia 

E. Stoch mara      . .  .
Pracmyjila a Wł. Nahlika, w Rzeszowie n A. Kalioowskiego i A. Karpińskiego, w Sambo
rze a J. Aleksiewieia, w Stanisławowie n J. Macury i A. Amirowicarn, w S try ja  a  L. 
G irtner*. w Tarnowie a A. Tenc»ynm i J. Rcida, w Taraopoln a  Fr. Jamrogiewicca i H. 
Kukanego i we wszystkich prawie aptekach Galicji.

Przeciw łysinom 
siwienia włosów I tworzeniu 

się łupieży
■katkeje według codziennie nadchodzących świa
dectw i pism dziękczynny!, h jedynie i wyłącznie

Olejek taninowy dr. Moras
3zsnowny panie aptekarzu 

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejkn taninowego dr. Mo- 
rus. Skuteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gęsty porost się okazał.

Wiedeń, d. 6. stycznia 1880. Wilhelm Wagner.
Panie aptekarza Józefie F irst w Pradze 1 

Z radością mogę panu donieść, że w skutek użycia olejkn taninowego 
dr. Moras, irwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Ma 
nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włosy piękno.

Mhrieabad, d. 18. sierpnia 1879. Marja Źarembotce
Wielmożny Panie I 

Licząc aiedwie trzy-lzieście 1 it i być ły s y  .o, jest wcale rzeczą nie
przyjemną Gdybym nio nżywał olejku taninowego dr. Moras, byłbym do 
dzisiaj sta I3n bródek ten zdziałał n mnie w kilku tygodniach endn, co 
wszyscy, którzy mię znają, stwierdzą. Upraszam i t. d.

Bukowa 3. styoznia 1880. Wdzięczny
Jarosław Dotikol, rządca dóbr. 

Dó nabycii we flakonach po 2 zł. i 1 zł. we Lwowie u Zygm. Buc- 
kera, apt. po'1 -Srebrnym Orłem, przy nlicy Krakowskiej; w Czerniowcach 
w apt. J. Golichowskiego. 2892 4 - ?

C l a y t o i  & ^ h u t t l e w o r t f e .  
•/

we Lwowie pray ul. Gródeckiej l. 22.
otrzymują zawsze na składzie swe 1 n  l r  f l  YY*I f i  ł t  i  1 O  ogólnie uznano za nieprześcignione A Xx * 1 1  v  kj l i c
ze zmianą kirrunkn rnchn lub bez tejże, i wykonują w sw-ia nowo urzą
dzonym i parą pędzonym waratacie rszelkio zamówienia na żórnwie do 
wiecenia, przenośnie itp rychło dokładnie i tanio. 3216 4-—?

rąk komisji licytacyjnej przed 
rozpoczęciem licytacji lub tako
we do oforty pisemnej dołączyć 

Biższe warunki licytacji 
oraz warunki samej dzierżawy 
przejrzeć można w registraturze 
c. k. sądu kraj wego we Lwo
wie, lnb w centralnej acmini- 
iracji ś. p. hr. Skarbka.

Lwów, d. 6. sierpnia 1881

WINOGRONA
deserowe najszlachetniejszego gatnnkn, świeże i dojrzałe, szczególnie przy

dające się do knraeji i na deser, etarannie opakowane w pięknych
5  k i l ó w ,  k o s z a c h  p o  2  z łr .

wysyła pocztą franco, na pobraniem lnb nadesłaniem gotówki
R. MAITI, Triest.8842 1- 12

Mariacellskie krople żołądkowe.
Skntek Mai iacellskich kropli w następujących przy

zez żaden inny środek,

Szpryoowania 
h y g i e n i e s n e  

cltH&wodnej 
skntacsnośai &a

   .............................     pobiegająec je
lyao ktorn laoay tes tadnyoh innych lekarstw. Znajduje się wc wnystkiefc aptc" 
uch  sa kall sieiashiej i w Paryża a p. J. Fen i, aptekarza 109 alka Bieholioa; w 
Lwowie w aptekaoh pp. Srzyżaaowtklago [obok Brygidek], Ukctecaa 1 Z. Bncks- 
ra, w Krakowi* Traueayżaklego i  Bsśgta, w Oaeniianmaeb Goliehowahego.

°88 29 -62 
—ntiira I ,raf^- m

‘ ich nie da się przewyższyć przeza m '- , ł  — * - . . .
cem
sem, kcIkach, katarze żołądkowym, _ 
nin się piasku i drobnych kamyków,*mocnem~grbmadzonin 
się ślin w ustach, żółtaczce, wstręcie i odbijania, boln 
głowy fjeżeli od żołądka pochodzi), knrezn żołądkowym 
nieregularnym st<’ci_ i zatwardzeniu, przełożeniu źoiądka 
potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śledzionach 
i wwątrobie. 3 1 10 15
, O p lz  n z y c la .  Mariacellik e krople oddziałają
łagodnie na rozpuszczalność, "i"ią bardzo przyjemny gorz
kawy smak używa się ich nacsczo z rana a wi czór
przed położeniem się spać, każdym razem jednę kawową 
łyteczkę (dzieciom wolno tylko jednę trzecią część dać n 
żyć), i Świeią wodą albo winem zmieszanem z wodą zapić 

Po nżycin dają te S: iwne_krople całemu systemowi życia pewien rodzaj wzlotn, moc. 
siłę i żywość. — ależy jeszcze zwrócić nwagę, że przy cięgłem nżywanin tych 
kropli w przeciągu wcch do czterech tygodni, każd* t powyżej wymienionych cno 
rób z pełnie uRiiinętą zostanie.

Rcznmie się samo przez się, że nrzy tom os. ą d y tę  należy zachować.
O e n a  j e d n e j  i i a s  i e c i k i  3 5  r t .

Główny skhd dla Lwowa i oko.icy w apt. Z Rack«>-» we Lwowie, nl Skarbkowaka, 1. 7.
S k ł a d y :  : ’dw w aptekach; P. Mikoksch, H. Blnmenfeld; K. Erzyian iw-

ski, J. Piepes; Bi a, w apt, Erich Keler, Reicherta spadk; Bochnia r  ipt. F. Reiss 
A. F. Pilla; Błaiejowa w apt. Rożejowaki; Brody w apt E. Liszka; Brzesko 
w ap t W. Jano .»k BudzanóW w ap. D. J slenski; Dolina w apt. H. Weiss; Dro 
hobyoz w apt. H Blumenfeld; Jasło w spt. B Palch; Jeslerni x apt. J. Cz rne 

ński; Joraanóww ani. Edw. Pachner; Kraków w apt. F. Gralewski, E. Radler, 
Eedylc, A. Bisd. -ki, K. Wiśniewski; F. 8- biaraj ki, E. Stookmar; Krynica w 

apt. H. Kitrilitt; Lipnik w - LA . Fnohs; Mieiieo w apt. Pawlikowski; Kowy-Sąca 
w apt. B, Jakubr * iki, W-' Filipek; Nowy-Targ w apt. Earol Lanr; Podbanień 
w apt. St. Koncewicz, Prz myśl w apt. L. Kahlik; Radymno w apt. A Swiechow 
ki; Rzeszów w apt. A. Kalinowiki; Snlatyn w apt. T. Niemczewskl; Sokołów r 

apt, A. Dańozak; Stani lawów w apt. J. Macura i A. Amirowicz; Tarnów w apt. 
L. Chodacki, J. Rcid; Tarnopol w apt. Fr. Jamrogiewicz; Tłumacz w apt. W. Szan- 
kowiki; W ar fi, w apt, B. Erzywobłoeki Wojnics W. Nodzińskij 2 iośce w apt. 
Br. Malko ski; Żywiec w apt. A. P-lnmenthal; Złoczów apt. Fr. Pettesch. Zakli
czyn w apt. K. Kamienobrodikij Zotym» w apt. M. Romanowski; Znrawno w 
apt J. Tomaszewski Jarosław w pt. V. Rohm; Sambor w apt. J. Aleksiowics; 
Stryj w apt. Lejj Gilrtner, OUlówka w apt. M. Qolrini, Rosdół E- Kornberger apt.

Główny skład przesyłki w aptece pod .Aniołem opiekuńczym* K a r o la  
B r a d e s o  w Kromieryłn.

PAPIER RIGOLLOT
Muszta rda  w a rkus ikach  do Sinapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU,
PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE W O JSK O W E, PRZEZ MARY

NARKĘ FRANCUZKĄ 1 KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t. d.
Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 

w Petersburgu.

PliiiaUeipl.nl 1876
Nie naiezy uważać 

z a  P R A W D  - I W Y  
PAPIER RIGOLLOT
lylko takie arkusiki, które

Paryż 1878

Sprzedaje 
we wszyst

kich aptekach.

SKŁAD GŁÓWNV 
A 90a u 6 V ic t o r i a
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Piękna realność we Lwowie
z ogrodem owocowym — 2 morgi przestrzeni, przyno
sząca rocznego czynszu 2700 zł. jest do sprzedania z 
wolnej ręki za 30.000 zł. Pozostać może na hipotece 

18000 zł. spłacalnych ratami. 8 82 2-?
Bliższa wiadomość w Administracji „Dzień. Polsk.“

E ie p r z e w y ż s io n y  w  iw y e k  B itn tb a c li i

Zacherla proszek na ow ad y,  
Zacherla proszek na m ole, 
Zacherla proszek n a  szwaby 8052 7- 
Zacherla tynktura na p lu s k w y

do nahyola we wszystkich znaczniejszych han T’aob I apfokach.
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